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(Praktyczny wynik procesu Olgi Hrabarowej 
i tow. — Ks. metropolita Sembiatowiez, — Abdy- 
kacja Earopy. — Przyszły kongres. — Aspiracje 
Moskwy. — Stan umysłów we Francji. - - Z bu- 
bewińskiego przwosławnego kongresu kościelnego. — 
Bieżące sprawy auztro-węgierskie, += Spory .mię- 
dzy Czechami w zprawie egzaminów na wszechni- 
cy czeskiej) 


, W ostatnim artykule poświęconym roztrzą- 
sania rozprawy sądowej o zdradą stanu mówi 
Słowo : 

„Czytająca pabliczność w Moskwie (w Raš- 
siji) dowiedziała się teraz, że po za granicami 
carstwa, w sąsiednich Austro - Węgrzech żyje 
także rossyjski naród, który przez ten proc38 
wydobyty został na jaw, ażeby Europa 0 nim 
wiedziała, gdy wrogi jego pragnęliby żywcem 
zamknąć go w grobie”... 

Istotnie ciekawy to i wielce pouczający Wy- 
lew uczuć ze strony Słowa! Z wyrafinowaną 
hipokryzją pisze także Słowo w tym samym ať- 
tykule, iż jemu „nie wolno* reprodukować zda- 
nia moskiewskich dzienników o procesie. Słowo 
nmyśłnie ndaje, iż dla niego specjalnie istnieje 
pod rządem austrjackim tak nadzwyczajnie srogi 
ucisk, raz dlatego, ażeby wobec Katkowa i in- 
nych protektorów swoich nie wypaść z roli „mę- 
czeńskiej gazety“ a powtóre dla adowodnienia 
słuszności tej „historycznej prawdy“ (jak ją 
Słowo nazwało) skonstatowanej podczas procesu 
przez Adolfa Dobrjańskiego i ks. Naumowicza, 
że „konstytucyjny System. rządowy nie wychodzi 
na dobre galicyjskim Russkim.* 


* 
* * 


Słowo donosi, że ks. metropolita Sembrato- 
wice w powrocie z Rzymu będzie się starał ko- 
niecznie otrzymać audjencję u cesarza. Jeżli ce- 
Sarza me będzie we Wiedniu, to pojedzie ks. 
Sembratowica do Isohl. 

i t 
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Wezorajszy dzień ważag będzie datą w dzie- 
jach egipskiej sprawy, jeżeli rzeczywiście konfe- 
rencja odroczoną została, a operacje militarne 
na wielką skalę przeciw Arabiemn podjęte zo- 
stały, Oprócz tego, wczorajszego dnia ogłoszoną 
została proklamacja sułtańska, obwołująca Ars- 
biego buntownikiem, a Tarcja podpisała konwen- 
cję militarną z Anglią, i z nią ramię do ramie- 
nia wkracza do Egiptu, gdzie podobno spotka 
ją wiadomość — dotąd wszakże jeszcze niespra- 
wdzona — że zgromadzenie ulemów i softów w 
Kairze obwołało Arabiego chedywem, i ogłosiło 
niezawisłość Egiptu. 

Wypadki te wprowadziły tedy sprawę egip- 
ską w nową zupełnie fazę, odznaczającą się od 
poprzedniej tem szczególnie, że kiedy: wprzódy 
dyrygował tą sprawą koncert europejski, obecnie 
dyryguje nią Anglia i solo na niej wygrywa. 
Europa abdykowała zupełnie, tsk samo jak dwa 
tygodnie temu abdykowała Francja, a różnica 
między jedną a drugą abdykacją polega tylko na 
tem, że Francja jest w bezrządzie, gdy tymcza- 
sem Faropa usuwa się, aby zgromadzić swe si- 
ły. Jest bowiem domysł, iż za powodem Bismar- 
ka mocarstwa zdecydowały zostawić znpełną 
swobodę borykania się Anglii w Egipcie, tak sa- 
mo jak przed laty kilkn zostawiły były wszelką 
swobodę Moskwie; potem zaś, gdy Anglia za- 
wrze z Tnrcją coś w rodzaju nowego traktatu 
sanstefańskiego, powołać ją przed swój sąd tak 

„ samo, jak powołały ongi Moskwę, i na nowym 
kongresie berlińskim  poodbierać Anglii to 
wszystko, ©0 zamierzała dla siebie zagarnąć. Że 
domysł ten Jest wielce prawdopodbny, dowodzić 
nie potrzeba. 

Pytanie tylko czy da się ta kombinacja ró- 
wnie snaduo przeprowadzić, jak w r. 1878, mia- 
nowicie pytanie czy na tym nowym kongresie 
ułoży się równie gładko porozumienie między re- 
sztą mocarstw. Wp 
glii będzie miał Bismark Moskwę Francją, po- 
dobnie jek dla szachowania Moskwy miał wów- 
czas Anglię i Austrję. Als wtedy żadna siła 
ludzka nie była w stanie wymyślić kombinacji 
takiej, W którejby dla Austrji i Auglii korzyst- 


PAMIETNIKI 


Bogusławy z Dabrowskich Mańkowskiej, 


(Ciąg dalszy.) 


Zaledwo minął tydzień i drugi, gwałtowna 
dała się uczuć potrzeba komitetu wspierającego 
stale tych co potrzebowali opieki. Utworzył się 
wtenczas naprędce prywatny komitet, do składu 
którego należeli: Erazm Stablewski, późniejszy 
poseł w Izbach pruskich, zacny i gorący nasz 
przyjaciel dr. Hedenins i ksiądz kanonik Milde; 
z dam, prócz mojej matki, należała do tego 
zgromadzenia jenerałowa Szymanowska i panna 
Dobrzycka, dama honorowa księżnej Augusty. 
Później, w miarę wzmagających się potrzeb i 
pracy, przystąpili do pomocy Henryk Nakwaski, 
Herman Potocki, Odyniec i wiełu innych nale- 
Żących do emigracji. W tych wszystkich gwał- 
townych potrzebac moja matka do kontrybucji 
pieniężnych nawet te rodziny zaciągnęła, które 
nie były bardzo przyjsźue, i z odwagą dobrej 
sprawy udawała się do Sobolewskich, Komarów, 
Czackich, a sama bez namysłu dla powiększenia 
składki zastawiła chwilowo za znaczną cenę dro- 
goceany naszyjnik 7 soliterami, należący do fa- 
milijnych klejnotów, a który przywieziony przez 
ojea z włoskiej kampanii, dostał się później do 
zbiorów mojego brata Bronisława. Ale jak się 


prawdzie dla szachowania An- 


niejszem było zwrócić się przeciw Bismarkowi 
wi niż zwrócić się przeciw Moskwie; — 
tymczasem dzisiaj sytuacją jest taką, że jakkol- 
wiek dla Moskwy i Francji mogą być nieprzyje- 
mne porządki stworzone przez łladstona w 
Egipcie, przecież jednak mogą one większe niż 
w ich obaleniu, widzieć dla siebie korzyści w 
wyzwoleniu Europy z pod przewagi Niemiec. 
Przypuszczenia tego na wiatr nie stawiamy. 
Owszem, jest ono rezultatem poważnego zastana- 
wia się nad usposobieniem opinii publicznej w 
obu tych krajach — w Moskwie i we Francji — 
o ile poznać ją możemy z głosów dziennikar- 
skich. W earącie np. dziwaczne obroty sprawy 
epipskiej rozruszały już nieco umysły, a aspira- 
cje Moskali wyraziły się w świeżo ogłoszonej w 
Brukseli broszurze w języku francuskim przez 
Martensa, znanego profesora uniwersytetu peters- 
burgskiego, z której się okazuje, że Moskwa je- 
dnego tylko pragnie, to jest zupełnego wyzwole- 
nia Egiptu z pod zwierzchnictwa tureckiego ; 
wszystko więc co osłabia to zwierzchnictwo, jest 
jej bardzo na rękę, a ponieważ akcja Gladstona 
aie przyczynia się wcale do podniesienia powa- 
gi sułtana, przeto też w gruncie rzeczy Moskwa 
nie jest wcale na Anglię obrażona. Potajemnia 
sprzyja jej nawet, a zwróciłaby się przeciw niej 
wtedy dopiero, gdyby Anglia popełniła krok nie- 
rozważany i postanowiła z Egiptu za pomocą sta- 
łej okupacji lub czegoś podobnego utworzyć pod- 
daną sobie prowincję. Lecz i wtedy jaszcze woj- 
na z Anglią nie byłaby w caracie tak popular- 
ną jak wojna z Niemcami. Bo jeżeli wśród do- 


skwierającej biedy i wewnętrznego rozstroju ma- |jeżeli je który z członków Ko 


ją Moskale jaką aspirację polityczną, to tylko tę 
jedną: pokonać znienawidzone Niemcy i Austrję. 

Nieco podobnie dzieje się i we Francji. Opi- 
nia publiczna dojiar=*4 tam zaczyna rychło pod 
wpływem tej katastrofy parlamentarnej, która 0- 
baliła gabinet Freycineta, a przyprowadziła do 
steru bezbarwne, urzędnicze ministerstwo Du- 
clercs: I kto wie czy ta katastrfa, jakkolwiek 
tak smutna i dla Francji tak szkodliwa, nie ura- 
tuje jej od zupełnej prostracji. Przynajmniej dzi- 
siaj wszyscy Francuzi, poważnie zapatrujący się 
na stan kraju, przychodzą już do przekonania, 
że ostatecznie projekt Gambatty reformy wybor- 
czej nie był tak złym jak się zdawał zrazu. Par- 
lament utworzony na podstawie wyborów zbio- 
rowych (scrutin de liste) nie byłby nigdy rozbił 
się na takie kółka i frakcyjki, na jakie jest te- 
raźniejszy parlament rozbity, nie byłby więc ni- 
gdy do takiego upadku Francji doprowadził. I 
wobec niedołężnego gabinetu Daclerca, w któ- 
rym zamiast mężów stanu zasiadają same poli- 
tyczne zera, a na którego czeje zamiast czło- 
wieka z programem stoi były skromny korektor 
jednego z prowincjonalnych dzienników, mimo- 
wolnie w umyśle Francuzów rośnie postać Gam- 
betty i błyszczeć zaczyna jaskrawszem niż przed 
rokiem światłem. A obok Gambetty wyrasta po- 
stać Brissona, teraźniejszego prezydenta Izby. 
Owoż kogo z nich dwóch postawią Francuzi na 
czele swego rządn we wrześniu, kiedy Izba zbie- 
rze się ponownie, przepowiedzieć trudno, ale to 
pewna, że czy postawiliby Brissona czy Gam- 
bettę, sztandar polityki odwetowej znowu w Pa- 
ryżu zatknięty by został. 

Wobec takiego usposobienia Francji i Mo- 
skwy mogą oryginalnie więc urządzić się sto- 
sunki na przyszłym kongresie, a Anglia w każ- 
dym razie nie będzie w tak niewygodnej pozycji 
jak była swojego czasu Moskwa. Będzie bowiem 
miała możność wchodzić w pokątne układy, pra- 
cować poza plecami kongresu, i jednych wysuwa- 
jąc przeciwko drngim będzie mogła rozbić tę ca- 
łość, której Moskwa rozbić nie potrafiła. Abdy- 
kacja Europy może więc gorzko dać się jej we 
znaki i wyjść na korzyść Anglii. 

* 
* LJ 

D. 9. bm. odbyła się pierwsza formalna na- 
rada prawosławn' go bukowińskiego kongresu 
kościelnego. Gdyby kto czytał, co o tem posie- 
dzeniu pisze Czernowitzer Zig. « telegram Nowej 
Pressy, sądziłby, że mowa jest o dwóch odrę- 
bnych posiedzeniach. Ordynację wyborczą z r. 
1871 zmieniła komisja o tyle, że kierunek wy- 
borów do kongresu ma być oddany władzom ko- 
ścielnym a nie politycznym — zrobiono też 
zmiany co do podziała ciał i okręgów wybor- 


tu dziwić naszym wysileniom, kiedy ze strony 
Saksończyków zdarzały się codziennie rozczuła- 
jące przykłady | Nasze własne pokoje zamienione 
były w magazyn różnorodnych materjałów. Kto 
co mógł i kto co miał, przysyłał szczerem, chę- 
tnem sercem; zaczynając od szarpi, płótna, ko- 
szul, pończoch, sukna, aż do kawy, cukru, wina, 
można było stosami widziać w naszym salonie. 
,  Najrzewniejsze ze wszystkich przesyłek były 
pieniężne, odbierane tak z miasta jako i z okolie 
od żyjących jeszcze weteranów, którzy służyli z 
moim ojcem w wojsku saskiem. Listy te były 
napiętnowane szlachetną prostotą i tą zwykłą 
skromnością, która cechuje zawsze ludzi wyż- 
szych zasług. — Jeden z tych listów przypomi- 
nał świetne czasy, kiedy (Heinrich) Dąbrowski 
służył razem z piszącym pod jednym monarchą, 
Augustem III., co to utworzył owe sławne „Che- 
veaux-lêgers“ dla wyborowej młodzieży. 
Drugi kolega przypominał czasy, gdzie ra- 
zem pobierali nanki u nieśmiertelnego później, a 
podówczas jeszcze „Lejtnanta Bliichera. Isto- 
tnie, ten ostatni polubił bardzo mojego ojea i 
uznając w nim wielką zdatność i energję, udzie- 
lał mu dobrowolnie strategicznych nauk, nie 
przeczuwając, że p ucza tego, który zwalczy 
Prusaków i oswobodzi Warszawę 94 r., a pó- 
żniej odbierze im Księstwo Poznańskie i Zacho- 
dnie: Prasy. O jakąż to pociechą dla nas, że 
należemy do narodu, który doznawał tyle współ. 
czucia czci i szacunku, “nawet pomiędzy obcemi, 
a mianowicie od ludzi, których imiona w histo- 
rji są i będą nieśmiertelne l ` | 
Gdyby dzisiaj był magik podobnie do da- 
wnego Cagliostra, któryby mógł przez“ cezaro 
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ekich, a głosowania kartkami w duchownych 
ciałach wyborczych. 


Projekta ordynacji i statuta odczytywano ji wcale nie stoi w związku z burdą bombową. 


w języku rumuńskim i nieraieckiim, ruski pomi- 
nięto. Spodziewano się burzliwych rozpraw nad 
statntem — ale się zawiedziono. Tylko dr. Jan 
Zotta z żalem podniósł brak w statucie pe- 
wnych ważnych postanowień, mianowicie co do 
wyboru arcybiskupa i zarządu fanduszu religij- 
nego (bardzo bogatego). Wskelako skończył na 
tem, że kiedyś lepsze nadejdą czasy w tym 
względzie. Ocdynację i statut przyjęto jaż i w 
szczegółowej rozprawie. Ma się odbyć jeszcze 
jedno. ostatnie posiedzenie. 

Uchwał formalnych, jak n. p. sejm, kongres 
ten powziąć nie ma prawa. Jest on tylko powo- 


łany: 1) Obradować i stawiać wnioski mp. co do e 


tworzenia, zmiany i znoszenia kościelnych urzę- 
dów i instytacyj, tudzież ludowych i średnich 
szkół wyznaniowych, zakładów wychowawczych 
i dobroczynnych, co do regulacji płacy duszsta- 
rowników, śpiewaków 'itd., co do patronatu, kon- 
kurencji kościelnej itp. Dalej 2) może w ogóle 
dyskutować i formułować życzenia co do admi- 
nistracji i użycia funduszu religijnego; i 3) nie 
jest mu odmówionem, poza obrębem m czyn- 
ności kongresu, wnosić zapytania do lnych 
władz kościelnych, wynurzyć życzenia w obrębie 
dogmatów i przepisów kościoła, poruszać u rzą- 
du wydanie nstaw i rozporządzeń, dotyęzących 
bukowińskiego kościoła wosia moega wy da- 
wać opinie, gdy go władza kościelna lub rząd o 
radę zapyta. — Petycje woląo mu przyjmować 
przewodni- 
czącemu doręczy. Uchwały kongresu stają się o- 
bowiązującemi dopiero po sankcjonowaniu przez 
cesarza. 

„ „Nie wolno kongresowi wydawać żadnych za- 
wiadomień i rozporządzeń, znosić się z żadnym 
innym kongresem kościelaym, z władzą 
rutwydzig lub świecką, przyjmować żadnych de- 
putacyj. 

Cała sprawa opartą ma $. 15. konsty- 
tucji, poręczającym ie Paea kościołowi prawo 
do samoistnego porządkowania i zarządzania 
swych wewnętrznych spraw kościelnych. 


W Karyntji odebrał lud centralistom dwa 
mandaty sejmowe, na Szlązku przepadli centra- 
liści w jednym nawet miejskim okręgu wybor- 
czym — a teraz nadchodzi z Istrji wiadomość, 
że tamże przy wyborze do sejmu x wiejskiego 
okręga Capo d' Istria pobici zostali Włosi, wy- 
brano bowiem nie Włocha jak dotąd, ale ło- 
wieńca, inspektora szkolnego Spiacieca, i to 0- 
gromną przewagą 60 głosów przeciw 13. Nad 
tym wynikiem boleją centraliści tak jakby Sami 
ponieśli klęskę. 

Nowa Presse donosi: „Odbyty w Sessanie 
(pod Tryestem) wiec słowieński był liczny. Z 
samego Tryestn przybyło osobnym pociągiem o0- 
koło 400 uczestników, przeważnie robotników. 
Ostatnie wypadki tryesteńskie nastręczyły urzą- 
dzającym wiec aż nazbyt sposobności do unosze- 
nia się nad postępowaniem słowieńskiego stron- 
nictwa w Tryeście (że się od wszelki:h manife- 
stacyj usunęło), i do zapowiadania wyparcia „ob- 
cych pienekń, do których Słowieńcy także Niem. 
ców zaliczają. Dzienniki słowieńskie z szczegól- 
ną pochwałą podnoszą, że zaproszona kapela 
wojskowa nietylko różne arje słowiańskie, ale 
i hymn narodowy „Naprej zastava Slave“ (Na- 
przód, sztandtrze słowiański |) na wiecu od- 
grywała.* 

„, Naturalnie, że nie brakło na tym wiecu ma- 
nifestacyj na cześć dynastji i rządu, i w tym 
wzęlędzie piszą dzieaniki słowieńskie : „Rzecz 
szczególna, a nawet fatalna, jak to nawet po 
bombie manifestuje się pewien system w Trye- 
ście i jego okręgu. Czy wiadomo p. namiestni. 
kowi o niedzielnej patrjotycznej demonstracji 
Judności słowieńskiej w sessanie? A jeżeli wia- 
domo, to czemuż urzędowy telegraf całkiem za- 
milczał o tym imponującym samowiedzy anstrja- 
ckiej objawie na niepokojonem przez irredenty- 
stów wschodniem wybrzeżu Adrjatyku ? Sprawa 
to zbyt poważna, aby ją pomijano, i będziemy 
musieli podnieść ją w Radzie państwa. Czyżby 
pewnym ludziom była nie do smaku ta patrjoty- 


czych, co do wykonywania prawa wyborczego, |czna manifestacja słowiańskiej lulności Wy- 
tadzież co do bezpośrednich wyborów w świe- | brzeża ?* 


dziejskie szkło 
Drezna, 
dziłby, 
sarmackich synów, którzy jak mrowisko zbiegli 
się razem na elekcję Leszczyńskiego, Poniatow- 
skiego lub na jaki sejmik powiatowy ! 

Patrząc na ten ród Chrobrych i Jagiełłów, 
na tych synów i wnuków hetmańskich, boć tam 
byli pomiędzy „nimi Chodkiewicze, Sa'iehy, Po- 
tocey i Labomirscy, każde polskie serce mogło 
się było w boleśnej . dumie rozdzierać z rozpa- 
czy, widząc, że nie są oni w Krakowie, w War- 
szawie, tylko na bruku zagranicznego miasta! 

zisiejszemu pokoleniu chyba tylko we śnie 
mogłoby się coś podobnego przedstawić, gdyby 
gdzieś daleko zbłąkana dusza półwiekowe wspo- 
mnienie sennemu przyniosła. 

Ja, co to wszystko na własne oczy i z wła- 
smych okien na drericfakiw starym rynku wi- 
działam, co tyle słyszałam i tyle razem bolałam, 
dziś niestety tylko już słabym i nieudolnym pe- 
dzlem mogę odmalować tem bogaty materjał z 
którego każdy badacz uczony i historyk mógłby 
utworzyć całe tomy ! Spróbuję choć w krótkości 
jeden z tych dni opisać, których było wiele, a 
wszystkia pozostały niezatarte w ŝercu i pa- 
mięci, mimo ża przez pół wieku inne nieustanne 
przepływały niedole, inne troski tłoczyły serce 
i wielkie wstrząśnienia mogły zaćmić przeszłość... 

Mogły zaćmić, ale n'e zaćmiły; mogły zła- 
mać duszę, ale nie złamały|!.. Jak ten stary we- 
teran, którego zdobią trzy galony na rawieniu, 
przypominając, przez jakie walki, rozpacze i na- 
dzieje mustał przechodzić, tak ją, otoczona i 0- 
wiana wspomnieniem trzech wielkich dla nas e- 


pokazać żywy obraz ówczesnego | 
patrzący a nie świadom niczego 84-|cznych promieni, kreśląc laseczką na piasku nie- 
że widzi rynek i ulica zaległe zjazdem | ś 


owie, Sobota dnia 12. Sierpnia 1882. 


Aresztowana w Lublanie dziewczyna zZ no- 
żem kuchennym okazała się pospolitą złodziejką 


Tożsaiio fałszem jest wiadomość o aresztowaniu 
jakichś trzech czeladników rzeźniekich pod za- 
rzutem udziała w tej burdzie. Nic i nikogo do 
tąd nie wykryto. 

Odezwą, podpisaną przez ministra spraw 
wewnętrznych, wzywa rząd czarnogórski wy- 
chodźców hercegowińskich, aby do doma wrósdli, 
gdyż Czarnogóra nie jest w stanie nadal ich u- 
trzymywać. 


. 
* + 


Rozporządzenie, że słuczącze wszechnicy Czesi, 


zeskiej mają część egzaminów państwowych i 
rygorozów składać w języku niemieckim, dotąd 
gór je ponad wszystkiemi sprawami czeskiemi. 
fłodoczesi zwłaszcza nie zaniedbują żadnej oko- 
liczności, aby tą kwestją zawichrzyć. Zwo- 
ływali nawet walny wiec ludowy dla omówie- 
nia tej kwestji, ale władza nie pozwoliła. 
Czeska czytelnia akademicka i Towarzystwo 
prawników „ sehrd* wystosowały w tej spra- 
wie rezolucję do p. Riegera jako prazesa klnbn 
czeskiego w Radzie państwa, a p Rieger odpo- 
wiedział następującym godnym uwagi listem.: 

„Szanowni panowie! Z pewnością bikt po- 

między nami nie wątpi, że ze względa na geo- 
graficzne narodu naszego położenie, na potrzebę 
przyjacielskiego pożycia z naszymi ziomkami 
niemieckimi, na pomyślną pieczę materjalnych 
interesów naszej ojczyzny, & mianowicie ze 
względu na korzyść wszechstronnego wykształ- 
cenia, dla ¢ 
ratura nięmiecka szczególnie obfite źródło na- 
stręcza -- koniecznem jest, aby u nas każdy 
wykształcony w zupełności władał językiem nie: 
mieckim. 
„Nadto też zaprzeczyć nie możemy, że zo- 
pełne narodowego równouprawnienia przeprowa- 
dzenie wymaga aby każdy, praguący w krajach 
korony Czeskiej zająć jakie stanowisko publi- 
czne, oba języki krajowe rozumiał. Poznanie te: 
prawdy sprowadziło już w czasach absolutyzmu 
wydanie całego szeregu ustaw i ministerjalnych 
rozporządzeń, które wiadomości obn języków dla 
rozmaitych urzędów publicznych wymagały, — 
i z pewnością nikt z nas nie pragnie, aby w 
czasach konstytucyjnych mniej szanowano tę po- 
trzebę, gdyż owszem pragnąć musimy, aby po- 
rozumienie między oboma bratniemi szczepami 
kraju ze wszech stron popieranem było i aby 
dalszemu ich odstraniauia się zapobieżono. 

„Niemasz przeto z pewnością między nami 
żadnego rozumnego człowieka, któryby wiado- 
mość języka niemieckiego wykluczać, a już wca- 
le rządowi odmawiać chciał prawa żądania od 
każdego, ubiegającego się o posadę rządową, 
aby wykazał się temi wszystkiemi wiadomościa 
mi, które rząd ku temu za potrzebne uznaje, 
Wszelako sposób, w jaki czyni to rozporządze- 
nie ministerstwa oświaty, namnczlnie narusza 
zasadę równouprawnienia, obraża niepotrzebnie 
uasz6 uczucie narodowe i poniża zadanie wsze- 
chniey, albowiem w formie, która nieskończone 
kłopoty i rozjątrzenia wywołać musiała, zapro: 
wadza egzamina lingwistyczne tam, gdzie wyłą- 
cznie i jedynie tylko umiejętność ważyć i egza- 
miąowaną być powinna. 

„Nie potrzebuję podobno wykazywać, że o- 
raz rozporządzenie to nie nwzględnia wcale ży- 
czeń i zapatrywań, które w swoim czasie w 
sprawie tej wypowiedzieli czescy depntowani, 
dla tego też wyrazić mogę nadzieję, że repre 
zentanci narodu czeskiego przy sposobności 
oj ay użyją środków prawnych, aby rozpo- 
rządzenie ministerjalue odpowiednio zmienionem 
zostało. Rozporządzenie to, według mego przy- 
najmniej zapatrywania , ustanawia dla narodu 
czeskiego pewae privilegium odiosum, ponieważ 
ministerjam oświety nie miało moża chęci, czy 
odwagi, wydać takież rozporrądzenie dla wszech- 
uicy niemieckiej. Najbliższem następstwem by- 
łoby, że wychowańcy tej wszechnicy nie potrze- 
bując się wykazywać znajomością języka cze- 
skiego — wbrew dotychczasowym prawidłom — 
uzyskzćby mogli w Czechach służbę Ib, 
i przez odrzucanie podzń w języku czeskim, od- 
mawiać Czechom załatwiania ich spraw. je- 
waż dotąd przy egzaminach państwowych nie 


którego, obok innych literatur, lite-. 
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Przodpiatę i ogłczzneniu przyjmują: 


We J.wewie bióro adizinistracji „Gazety Nar.* 
piao Halicki w psałaen W. Uianieckich Ogłoszeria 
w Paryżu przyjmzje wyłącznie dla „Głaz. Narod.“ 
zjorcja paz Ademe, Rue Ciłóment, 4 Paris, Otto 

aaeB w Wiedniu, (Hsazenstein et Vo p nr. 20 
Walfschgasse A. OGppelik Stadt, Btubenbastei 2, 
M. Dukes. I. Biemergesse 1G Rudolf Mosse, 
£eilerstktte Nr. 2., Henr. Bchallek; jen. ajencja 
oaztr. eksp. ogłeeześ, G. L., Deabe et Cmp. Woll- 
zeila 12., Maurycy Stern, Wollzeile 22. w Hamburga 
pp. Haasenetoin et Vogler. Eajouma: et Frezdler, w 
Warszawie Secatorska £3, W. Kukliński w Krkkowie. 

OGŁOSZENIA przyjmują się sa opłatą © ont. od 
miejsca objęsości jednego wiersz. drobzym drukiem 

Reklamy w rubryce „Nadesłake' 
Go et. od wiersza. WWW 


językowe, które ministerstwo obecnie wydało dla ` 
Czech, uznać za nieobowiązujące i doprowadzić 


= 


je ad absurdum. Spodziewam się przeto, iż ` 


samże rząd teraźniejszy. aby dowieść swej kon- 
sekwencji I stanowczości w mężnem i bezstron- 
nem bronieniu zasad zatwierdzonego przez Najj. 
Pana programu, pomyśli o właściwej, wszystkim 
zarówno sprawiedliwość wymierzającej zmianie. * 

Narodni Listy siarczyście odpowiedziały dr. 
Riegerowi, a co do języka właśnie: „Na cóż się 
jeszcze przyda język czeski — woła organ mło- 
doczeski — jeżeli przywódzea narodu oświadcza, 
że niemiecczyzna jest niezbędną dla ludzi wy- 
kształco + Hasłem raczej być powinno, że 
nie będą uczy:i się po cze- 
sku, nie będą stę także uczyli po niemiecku. Li- 
teratura augielska, francuska, włoska i moskiew- 
ska tyle jest warta, co niemiecka, a Holendrzy, 
Szweńżi, Duńczycy, Madiary obchodzą się bez 
Niem$ów. Mogą to szmo Czesi zrobić.“ 

arodni Listy bardzo tu pokpiły, stawiac 
literaturę moskiewską na równi z innemi świato- 
wemi, i zaprzeczając, jakoby H.landrzy, Szwe- 
dzi, Duńczycy, Madiary obchodzili się bez Niem- 
ców. To fałsz. Niemcy nie mają tylko prawa na- 
rzucać nam czynem lab słowem swoją litersturę 
jako jedyną światową. Dr-Rieger w Pokrokw i 
Politik ostro zgromił ‘Narodni Listy i właściciela 
ich dr. Gregra. Główny ustęp merytoryczny re- 
pliki dr. Riegera podał nam wczoraj telegram. 
Nadto dr. Rieger Narodnim Listom i dr. Gre- 
growi wręcz zarzuca wichrzycielstwo, kilkakro- 
tne zabijanie interesów narodowych, a nawet 
szalbierstwo, i że nawet zyski materjalne grają 
w tem rolę. 

Br. Rieger już w podanym powyżej liście 
ogłosił rozporządzenie ministerstwa co do egza- 
minów na wszechnicy czeskiej jako obrazę na- 
rodu czeskiego — postawił tedy sprawę na o- 
Strzu noża; a Politik w ostatnim numerze zape- 
wnia, że ta sprawa musi być załatwioną jeszcze 
przed otwarciem czeskiej wszechuicy, a to w du- 
chu zupełnej równorzędności obu wszechuic prag- 
skich; że jednak Czesi wcale nie żądają co do 
tego, aby znowu słuchaczom wszechnicy niemiec- 
kiej narzucano nawzajem egzamin z języka cze- 
skiego. 


Korespondencje „Gaz. Nar." 


Brody d. 10. sierpnia. 


Dałegaci rozmaitych komitetów emigracyj- 
nych powrócili jaż z kongresu z Wiednia, gdzie 
zapadła ostatecznie uchwała, żeby- wysyłkę do 
Ameryki jaż stanowczo zastanowiś i tylko gor- 
liwie zająć się repatrjowauiem. Emigranci, któ- 
rzy nie uczynili zadość obowiązkom wojskowym, 
a zatem da Moskwy wrócić nie m>gą, wysłani 
zostauą do Berlina i Paryża. 

Wczoraj ukazało się rozporządzenie mos- 
kiewskiego ministerstwa spraw wewnętrznych, 
mające nłatwić emigrantom powrót do Moskwy. 
Na mocy tego rozporządzenia konsulat tutejszy 
przy pomocy osobno do tego wydelegowatego a- 
rzędnika, wydawać będzie emigrantom paszporta, 
zasiągnąwszy wprzód informacji w gminis, do 
której emigrant należy. 

O emigrantach wyraża się rozporządzenie, 
które sam czytałem — „niaszczęśliwi żydzi.“ 
Wiwat konsekwencja moskiewska ! 

Od kilku dni panuje u nas choleryna. 


Warszawa d. 7. sierpnia. 


Juaj to z powodu procesu lwowskiego, już 
z innych przyczyn, dzienniki moskiewskie zaczy- 
nają się nami w ostatnich czasach zajmować wię- 
cej, niźli kiedykolwiek indziej. I tak o procesie 
pisząc Nowoje Wremia napada na nas gwałto- 
wnie, widzi jedyny cel w wywołaniu prozesu 
ten, aby dokuczyć Moskwie, prześladując w Ga- 
licji jej współrodaków (sic). Powiada, iż w ca- 
łej tej afarza rząd austrjacki odegrał rolę Piła- 
ta, oddającego niewinnych Rusinów na pastwę 
wściekłości i fanatyzmu polsko-łacińskich Kaifa- 
azów i Aunaszów. Słowa to godne Katkoga, za 


[o też je Nowoje Wremia powtarza. W innym 


wymagano od nich wykazania się znajomością |tonie pisze umiarkowany Głołos. Temu się zdaje, 
języka czeskiego, to mogliby też rozporządzenie |że proces wywołali polszy Sszowiniści (!) o któ: 


pok, krzepię nieraz zwątlone siły wśród słone- 


miertelne wspomnienia związane z rokiem 1830, 
1848 i 1863! 

Wracając do Drezna, muszę przypomnieć, że 
na owym olbrzymim salonie, zwanym Starym 
rynkiem, w południowe słoneczne godziny, jakby 
na jaki ogólny rozkaz, ze wszystzich częściach 
miasta schodzili się zxiomkowie należący do 
wszystkich barw, do wszystkich zdań, do wszyst- 
kich chorągwi i wszystkich stanów, potem zwol- 
na grupowano się podług sympatji i antypatji. 
Głwarno i hałaśno dyskutowali, radzili, sejmiko- 
wali, czytali, deklamowali, a nawet śpiewali i 
gwizdali w tem głównem centrum, kiedy jedno- 
cześnia gromadki wiarusów przy ubogich, zacie- 
mnionych kawiarniach siedząc pod ścianami na 
skromnych ławeczkach, po:ępnie potakiwali sło- 
wami, słuchając i. patrząc na to wszystko w naj- 
większem milczeniu | 

W tym całym chaosie tej cząstki tego ru- 
chliwego i wielkiego narodu, widzieć można było 
Pawła i Eustachego Sapiehów, Hermana, Ber- 
narda, Aleksaudra i Maurycego Potockich, Ka- 
rola Chodkiewicza, księcia Sanguszkę i Włady- 
sława Lubomirskiego, którzy razem reprezento- 
wali niezliczone miliony i potężną część naszego 
nieszczęśliwego kraju, już teraz zaraz przez dzi- 
kiego satrapę na swoją osobistą własność zagar- 
niętego. i ; inej- była re 

Siłą odwagi wojskowej i 2 ga a laskógo 
rezento yyy ~ 
| naczelnika Powstał litewskich i wołyńskich 
Do tej grupy należeli jenerałowie : Szymanowski, 
Dębiński, Łubieński i Kraszewski jako i pułko- 


wnicy Kamiński, Pruszyński, Bydłowski i Kru- 
Szyński. Pomiędzy nimi stali marszałkowie i ma- 
czelnicy powstań, jako to: Wincenty Tyszkie- 
wicz, Szemiot, Straszewicz, Zaliwski, Staniewicz, 
Kołysko, Szuksta i wiełu innych. 

Izby i kiuby były reprezentowane przez Na- 
kwaskiego, Świrskiego, Karoła Niemcewicza, 
Niemojewskiego, Ksawerego Bronikowskiego, Ta- 
deusza Krępowieckiego, wreszcie i ekspijara £u- 
ławskiego. Z Belwederczyków odznaczał się swo- 
ją skromnością Nabielak;“z literatów bawili sta- 
le Gorecki i Edward Odyniec, których gorące 
serce a dojrzała rozwaga były gawiae wzywane 
ua pomoc, kiedy a. fo oig ch postano- 
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3 - m włosie, smagłej twarzy 1 re- 
acych łowi ańskich rysach była jaż wyżej 
wspomnianego Wincentego Tyszkiewicza. Mist 
w ná szerokich swoich barkach zarzuconą sła- 
wieka burke pajklasyczniejszego kroju; czapka 
na głowie polska, cząrma, pochylona na bok, od- 
słamisła piękne wydatne męzkie czoło. Tyszkie- 
wiez z natury obdarzony był tym szczęśliwym wy- 
razem twarzy, który musiał być sympatycznym 
dla wszystkich eo go bliżej zvali; w smutku po- 
ważna słodycz, w chwilach wesołości spokojna 
łagodność występowały na jego oblicze, rozpro- 
mieniając duże czarne oczy, kiedy z uśmiechają- 
cych ust płynęły niezrównane dowcipy. 
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rych istnienia w Galicji nie wątpi, na tej zasa- 
dzie, iż widzi w Moskwie szowinistów. Zdaniem 
Gołosu jeśli są oni w Moskwie. powinni być i 
w Polsce. Pomimo to zwraca uwagę na charak- 
ter wyroku wydanego we Lwowie, przyznaje że 
wyrok jest łagodny i że sąd, który sądził obwi- 
nionych, był sądem braterskim. Ruś wszędzie u 
dołosu zwie się, mówiąc nawiasem, Moskwą, a 
Rusini Moskalami. Ten sposób zapatrywania się 
na kwestje rusińską liberalnego i umiarkowane" 
go dziennika moskiewskiego powinienby zwrócić 
ua siebie uwagę tych Rusinów, którym chodzi o 


losy kraja i ludu. 


Kiejewlanin znowu z powodu znanego fejle- 
tonu Fryzego, drukowanego w Kurjerze Poran- 
nym, o którym swego czasu wam pisałem, « 
traktującego o rozmowie, jaką miał Fryze ze 
Skobelewem w czasie jego przejazdu przez War- 


szawę, rozwodzi się szeroko nad tem, że Polska 


i Polacy nie niemają lepszego do zrobienia, jak 
zdać się na łaskę i niełaskę Moskwy, dla ocale- 
Powiada sobie nadto 
ten półurzędowy dziennik, że Moskwa bardzo 
chętnie i bardzo łatwo może odstąpić Prusom 
Kongresówkę, za co dostanie od nich carie-blanche 


nia się przed Niemcami. 


do zajęcia Bosioru i Konstantynopola. „Kijewla- 
nin przypuszcza że Prusy nadzwyczajby się 0- 
chotnie tej kombinacji politycznej oburącz uchwy: 
ciły, kombinacji, „na którejby Moskwa niesłycha- 
nie zyskała, Polacy zaś niezmiernie stracili." 
Pisząc raz przed rokiem, z powodu jakiejś 
podobnej apostrofy Nowego Wremienia do Gaze- 


ty Narodowej, powiedziałem, iż znowuby Polska 


przez zajęcie Kongresówki, przez Prusy nie stra- 


ciła tak wiele, albowiem 8 do 10 milionów Po- 
laków, którzyby się znaleźli pod panowaniem 


pruskiem, przy istniejącym w państwie niemiec- 


kiem systemie parlamentarnym, potrafiłoby uor- 


ganizować w sejmie bardzo poważną parti 


=. 
którą każdy rząd musiałby się rachować. Jeśliby 


zaś zachwiał się nasz rodzimy i tak słaby prze- 
mysł, wobec zalewania kraju fabrykatami zacho- 
dniemi, to za to podniosłaby się wartość ziemi, 
przy otwartych drogach zbytu jej produktów, a 
z wartością ziemi podniosłaby się istotna war- 
tość majątku narodowego. 

Niech się jednak Ksijewłaninowi i tym wszy- 
stkim, którzy podzielają jego przekonania, co 
do ogromnych korzyści handlowych, jakie wrze- 
komo Polska ma odnosić, dzięki temu, że jest 
przykutą do Moskwy — niech się ine nie zdaje, 
14 to taka istotna niewątpliwa prawda. Niechaj 
przeczytają głos p. Kohna z Kongresówki, jaki 
podniósł na wystawie moskiewskiej, głos, w któ- 
rym wcale niedwnznacznie narzeka na wysoką 
nieloiczność systemu celnego, obciążającego o- 
płatami wprowadzane produkta surowe, potrze- 
bno do fabrykacji, a ułatwiającego trausport wy- 
robów już gotowych, zdolnych czynić i czynią- 
cych faktyczną konkurencję przemysłowi krajo- 
wemu. 

Otóż wziąwszy to wszystko na uwagę, Za- 
pytamy Kijewianina, cobyśmy tak bardzo stra- 
cili na pożegnaniu się z knutem moskiewskim ? 

Kwestja jest inna, czyby co straciła Mo- 
skwa! Najpierw mając na zachodniej granicy za- 
miast Kongresówki Bug i Niemen, pierwszą jej 
linią obronną byłaby dzisiejsza druga, a drugą 
trzecia. To pod względem mulitarnym. Pod wzglę- 
dem społecznym zaś licznie rozsiani po Litwie i 
Wołyniu koloniści niemieccy, z powodu których 
wielkiej liczby podnosiło krzyk niedawno Nowo- 
je Wremia, rachując ich na 100.000 i nazywa- 
jąc przednią strażą pruską, mieliby bliżej grani- 
ce swego państwa, staliby się przez to zuchwal- 
szymi, i napływałoby ich coraz więcej. 

Pod względem politycznym, Moskwa sprze- 
dając  Kongresówkę Niemcom,  pokazałaby 
czem jest naprawdę jej wielki słowianofilizm. 
W oczach wszystkich Słowian by się zohydziła, 
w Europie straciła podstawę, i nie pozostałoby 
jej nie, jak cieszyć się nazwą państwa azjaty- 


ckiego, mającego szczelnie zamknięte drogi do 
A z dobrodziejstw i światła cywilizacji 
LB 


Przypuszczalne jest, iż jeduo, drugie i trze- 
cie rząd moskiewski lepiej pojmuje od Kijewla- 
nina; pojmując jednak, kończy na... pojmowaniu! 
I tu jest jego roznia stanu, wart rozumu Ktje- 
wlanina. "= 

W przeszłym tygodniu znów mielismy sce- 
niczną nowość. Była w bluetka p. Madejskiego 
pod tytułem: „Jeden kroć*, wystawiona przez p. 
Puchniewskiego w teatrze „Bellevue“. Rzecz 
e wdzięcznie napisana, podobała się też pu- 
bliee. 

Wyszłe świeżo rozporządzenie ministerstwa 
oświaty zabrania stanowczo magistratom miej- 
skim i gminom wiejskim udzielania jakichkol- 
wiek zapomóg szkołom prywatnym na tej zasa- 
dzie, iż takie szkoły nie mają do tego prawa! 
Szkoła nie ma prawa do zapomogi!?... Myśl ta 
mogła się urodzić tylko w głowie ministra car- 
skiej oświaty. Więc szkoły To ajka poznoszóno, 
a prywatnym zabraniają dawać zapomogi! 

Wiwat ociemnienie |... 


Ze Szwajcarji d. 8. sierpnia. 


W teorji demokratycznej, wszechwładztwo 
ludu uchodzi za konieczny warunek postępu. Ileż 
to każdy z nas naczytał się rozpraw o tem, że 
tylko rząd ludowy daje gwarancję rozwoju wol- 
ności, rozszerzenia oświaty i nauk. W praktyce 
jednak rzecz ta wygląda inaczej. 

Wiadomo, że w jednej Szwajcacji wszech- 
władztwo ludu stało się rzeczywitością z powo- 
du, iż każdemn obywatelowi, nawet poza Sejmem, 
przysługuje prawo inicjatywy prawodawczej, je” 
żeli pewna liczba współobywateli prawem okre- 
ślona, poprze jego żądanie. Z drugiej strony in- 
Stytucja tak zwanego referendum czyli oddanie 
sankcji praw przez sejm uchwalonych pod głoso- 
wanie powszechne, uczyniła wszechwładztwo lu- 
du w Szwajcarji rzeczywistością. 

Konstytucja z r. 1874 jest juź Wyrazem 0- 
wego wszechwładztwa ludu. 

Od tego też roku praktyka tego wszech- 
władztwa poczęła zawodzić wszystkie nadzieje 
demokratów. 

Lud w Szwujcauji, jak wszędzie na świecie, 
okazuje się konserwatywnym, przeciwnym wszel: 
kim nowościom i odmawia sankcji prawom i u- 
rządzeniom, które najświatlejsi obywatele oraz 
mężowie nauki uważają za konieczne dla każde- 
go rozwoju dobrego uspołecznienia, oświaty, zdro- 
wia publicznego i dobrego bytu. 

Obecnie po długich rozprawach obie Izby 
zgromadzenia związkowo - narodowego w Bernie 
uchwaliły tak nazwane prawo o epidemii 
1l prawo patentowe. 

Pierwsze rozciągało na wszystkie kantony 
pewne przepisy zachowania się wobec chorób epi- 
demicznie grasujących. Pomiędzy innemi wprowa- 
dziło istniejący już po kantonach przymus szcze- 
pienia ospy jako nakazany prawem związkowem 
dla całej Szwajcarji. Kary na opornych wyzna- 


jego zastępcę p. Palacza. 


czono znaczne, każde niezameldowanie groźnej 
zakaźnej choroby obłożono również karami zna- 
cznemi i lekarzom nadano we względzie zdrowia 
publicznego szeroką władzę. 

Zdawałoby się, że prawo tak zbawienne, 

mające na celu zdrowie publiczne, nia napotka 
na żadną opozycją. Stało się przeciwnie, agita- 
cja przeciwko przymusowemu szczepieniu ospy 
była pomiędzy ludem bardzo żywa. Agitatorowie 
przytaczali mnóstwo faktów zaszczapienia przez 
ospę chorób nierównie niebezpieczniejszych i 
przemawiali za tem, aby szczepienie ospy nie 
było przymusowem, lecz pozostawione dobrej 
woli rodziców. Napróżno lekarze zwoływali pu- 
bliczne zgromadzenia i wydawali odezwy, powo- 
łując się na opinia i doświadczenia najzuako- 
mitszych lekarzy. Światło nauki nie trafiło do 
przekonania mas i w głosowaniu powszechnem, 
które się odbyło przed tygodniem, csłe prawo o 
epidemii zostało odrzucone ogromną większością, 
bo dwie trzecie głosujących w całej Szwajcarji 
oświadczyło się przeciwko niemu. 
„._ Takiż sam spotkał los prawo o patentach, 
„aklero dotąd Szwajcarja nie miała, nadające 
wynalazcom patenta przywileju na zrobiony przez 
siebie wynalazek. Za tem prawem oświadczyły 
się również wszystkie powagi, lecz lud przeko- 
nać się nie dał. 

Odrzucenie tych dwóch praw zrobiło wiel- 
kia wrażenia w Szwajcarji. Tłumaczą je niechę- 
cią przeciwko wszystkiemu, co z Berna wycho- 
dzi a ma charakter centralistyczny. Przywiąza- 
nie do autonomii kantonalnej jest tak wielkie, 
iż wszelkie prawo obowiązujące cały Związek 
republiki, uważają za niebezpieczeństwo groźne 
dla samorządów kantonalnych. 

Wiele jest prawdy w tem tłumaczeniu, ala 
oprócz powodów tkwiących w przywiązaniu do 
autonomii kantonów, przyczyny według nas od- 
rzucenia praw wyżej wymienionych szukać na- 
leży w konserwatyzmie ludu i w jego wielkiem 
zamiłowaniu wolności, nie cierpiącem Żadnego 
przymusu. 

Doświadczenia, jakie szwajcarja we wzglę- 
dzie swoich demokratycznych urządzeń przecho- 
dzi, są dla wszystkich prawodawców i w ogóle 
ludzi zajmających się sprawami państwowemi 
bardzo ważne i ciekawe. Po raz to pierwszy 
bowiem teorje głoszone za jedynie zbawienne, 
okazują swoją rzeczywistą wartość. 

Z wiadomości bliżej nas interesujących jako. 
Polaków, donoszę wam o żałobzem nabożeństwie 
za duszę Ś. p. Krystyna Ostrowskiego, które 
staraniem zarządu Muzeum Narodowego odbyło 
się w kościele ksks. Kapucynów w Rapperswylu. 
Polacy zebrali się w znacznej liczbie, chociaż 
nie jeden musiał podróż odbyć, ażeby wziąć u- 
dział w akcie czci i modlitwy za duszę zasłużo- 
nego ojczyźnie męża. Nie brakło i rodaków z 
kraju przybyłych. Nabożeństwo odbyło się z wiel- 
ką uroczystością przy muzyce i śpiewie człon- 
ków Towarzystwa św. Cecylii. Mowę powiedział 
bawiący na kuracji w Rapperswylu ks. Antoni 
Krechowiecki. We Lwowie znacie dobrze wielki 
talent oratorski ks. Krechowieckiego, nie będę 
się więc szeroko rozpisywał o zaletach jego prze- 
mówienia. Była to mowa, która do głębi duszy 
poruszyła obecnych. Zasługi Krystyna Ostrow- 
skiego przedstawił mowca w sposób zarówno 
znakomity jak prawdziwy. 

Ogłosiliście w Gazecie odezwę o zbieranie 
składek na chorego Włodzimierza Wolskiego. 

Niestety zapóźne to ogłoszenie! Włodzimierz 
Wolski umarł w Brukgelli 29. lipca na chorobę 
piersiową. Pogrzeb odbył się pierwszego sier- 
pnia. Prawie wszyscy Polacy zamieszkali w Bel- 
gii szli za zwłokami nieszczęśliwego a tak wiel- 
ce utalentowanego poety, wygnańca, Ra miejsce 
wiecznego spoczynku w obcej ziemi. 


im jeszcze płacić pieniądzmi zapracowanemi w 
bolu. biedzie i pocie czoła przez riazańskiego 
mużyka? Ja takiego sentymentu nie rozumiem. 
Niech go sobie praktykują stare panny, wysocy 
juryści albo twórcy traktatu berlińskiego, któ- 
rzy gotowi byliby zniewolić Moskwę bodaj do 
zapłacenia kontrybucji, byle dowieść jak jest 
wspaniałomyślną. Boże! Tożto płakać się chce. 
Tożto koszta wojenne kazali oni wspaniało- 
myślnie zapłacić moskiewskiemu mużykowi, który 
i tak rady sobie dać nie może z zaległemi po- 
datkami. 

Powtarzam, że się na finansach nie znam, 
ale pamiętasz przecie com zrobił podczas wy- 
prawy tekińskiej ? 

Tu autor opowiada, że gdy Persowie żądali 
za wszystko złota, Skobelew wydał rozkaz, aby 
wszystko srebro perskie, znajdujące się w go- 
tówce, wymieniać na papiery moskiewskie, i nie 
przyjmować w przyszłości pieniędzy perskich w 
żadnych rachunkach z kasą. Dalej zaś polecił, 
aby, jedna trzecia pensji oficerskiej płacona była 
papierai, obliczonemi wedłag kursu. Miało to 
ten skutek, jak zaręcza autor, że wkrótce Per 
sowie modlili się o papiery moskiewskie, i pła- 
cili za nie srebrem ai pari, 

„Pieniądze metaliczne, mówi dalej Skobelew, 
są na to jedynia potrzebne, żeby rzeczy niezbę- 
due z zagranicy sprowadzić i kupić. Powinno to 
być uskutecznione teraz, dopóki dostajemy 62 
kopiejki za rubla. 

„Dobrze to Francuzom i Niemcom mówić, 
że wojna jest herezją ekonomiczną, kiedy mają 
kurs sto za sto. Ala jak się żyje chlebem na po- 
ły z plewą, i niepodobna spłacić swych długów, 
kiedy Moskalowi wszystko jedno, czy z tych po- 
wodów umrzeć czy od kuli nieprzyjacielskiej, toż 
on woli wojnę choćby dlatego, że śmierć na pola 
bitwy zaszczytniejszą jest od śmierci głodowej. 
A wreszcie... jest nadzieja, że się człowiek ży- 
wym wydostanie... * 


Moskwa. 


Niejaki p. A. Puszkarew ogłasza w fejleto- 
nie Nowoje Wremia artykuł p. t. „Skobelew o 
wojnie*, w którym cytuje zapatrywania na woj- 
ię dkobelewa z prywatnych z nim rozmów. P. 
Puszkarew był przyjacielem Skobelewa i twier- 
dzi, że prawie dosłownie cytuje jego zdania. Czy 
to wszystko, co Puszkarew wkłada w usta Sko- 
belewowi, jest autentycznem, trudno dowieść i 
zbić trudno, to tylko pewne, że poglądy zawar- 
te we wzmiankowanym fejletonie zdają się lico- 
wać z osobistością Skobelewa. Podajemy wybi- 
niejsze ustępy z owego artykułu, charakteryzu- 
ją one bowiem nietylko zmarłego Skobelewa, ale 
i całe stronnictwo, którego zwycięzca z pod 
Głeok-Tepe był jednym z najsilniejszych filarów. 

„Zycie — powiada Skobelew — jest zaw- 
sze walką, czy w czasie pokoju czy wojny. Po- 
kój to spokojaa walka z przyrodą, w której czło- 
wiek zdobywa potrzebne sobie bogactwa w kró- 
lestwie kopalnem, zwierzęcem i roślinnem. Woj- 
na — to ewentualność, która zjawia się wów- 
czas, gdy z jakichkolwiek powodów człowiek u- 
waża, że nie może zadowolić się tem, co mn w 
danych warunkach daje przyroda, i w imię swe- 
go przyszłego istntenia uznaje za rzecz niezbę- 
dną tępić bliźniego i spożytkować jego boga- 
ctwo, owoce jego pracy. 

Jakkolwiek dziwnem się to napozór wyda, 
ale prawo Darwina o walce bytowej rządzi nie- 
tylko zwierzętami, ale i człowiekiem. I on poże- 
ra słabszych od siebie. 

Bezpośrednią przyczyną wojny bywa albo 
wysoki względnie stan cywilizacji danego naro- 
du, skłaniający go do podbicia słabszego sąsiada 
lub przeciwnika, którego dobytek niezawodnie 
zostanie w tym razie przez silniejszego spożyt- 
kowany ku polepszenin własaego bytu; widzimy 
to na podbiciu Iadyj, Ameryki itp. — albo też 
naodwrót, biedniejszy naród napada na wyższą 
cywilizację i korzysta z jej zdobyczy, by popra- 
wić warunki swego bytowania : historja pamięta 
takie napady Humnów, Teutonów, Wandalów, 
Tatarów itp. 

W obudwu razach celem wojny jest polep- 
szenie własnego bytu. 

Kiedy lepiej dla państwa rozwijać się i po- 
lepszać swój byt drogą pokoju, a kiedy ma się 
zdecydować ma wojnę, to wielkie i ważne pyta- 
nie. Ja widziałem wojnę z bliska, mówi Skobe- 
lew, i zape mogę, że straszne to Słowo. 
Wstyd i hańba kierownikom państw, którzy u- 
ciekali się do wojny bez dostatecznych powo- 
dów i nie dla lepszej przyszłości swego naro- 
du — jeszcze haniebmej, jeżeli niepewni tej 
przyszłości zdecydowali się na nieodpowiednie in- 
teresom tegoż narodu zawarcie pokoju. 

Każdy organizm państwowy winien mieć 
przyrodzone swe granice. Baz otwartego ujścia i 
widoku na morze ani podobna mysleć o istnie- 
niu tak wielkiego państwa jak czrsbwo Słowiań- 
skie, i dlatego Bosfor i Dardanelle są  Słowisa- 
nom bezwarunkowo konieczne. Kiedy w Erfar- 
cie i Tylży, w czasie pamiętnych debatów Napo- 
lecn zaklinał Aleksandra I., aby wziął Mołda- 
wę i Wołoszczyznę, a nawet i całą Turcję e- 
uropejską, pod warunkiem aby mu wolno było 
turbować Niemców i Anglików, Moskwa na ra- 
zie przystała na to, potem jednak rozmyśliła się 
i powodowana sentymentalizmem zawarła znowu 
przymierze z Niemcami. Było to moża wzrusza- 
jące i godne jakiego niemieckiego romansu, ale 
przypłaciła to Moskwa całem morzem krwi i je- 
szcze przypłaci.. Za ten jeden poryw mieliśmy 
podczas ostatniej kampanii nad sobą Niemców i 
Anglików ; mieliśmy traktat berliński i... nie 0- 
siągnęliśmy rozstrzygnięcia kwestji wschodniej, 
która wiele jeszcze krwi moskiewskiej wyssie. 
Tyle to znaczy sentymentalizm w historji. 

Jeżeli obrachunki roczne państwa dają plus, 
to jest jeżeli ziemi tyle jest ile trzeba na wyży- 
wienie całego narodu, jeżeli każdy robotnik znaj- 
duje robotę, ma kawałek chleba i może utrzy- 
mać żonę i dzieci, jeżeli w dalszym ciągu liczba 
przestępstw się zmniejsza, dług państwowy Się 
umarza, kars rubla się podwyższa i wszystko 
wogóle dąży w państwie ku lepszemu, to wów- 
czas pokój jest niezbędny. I zbrodniarzem jest 
ten co wojnę wypowiada. Co najwyżej mo- 
żna wówczas podbić z niewielką stratą jaki ła- 
komy kąsek, jak to np. uczyniła Anglia z In- 
djami. 

Jeżeli położenia państwa jest takie sobie, 
ani złe ani dobre, to trzeba czekać. 

Ale jeżeli podatki rosną, przywóz towarów 
nieproporcjonelny do wywozu, kurs rubla się 
obniża, lichwiarze biorą ogromne procenta, kre- 
dyt staje się coraz trudniejszy i całe położenie 
stać się może rozpaczliwem, to wojna jest ko- 
nieczną. 

Zapytywano mnie nieraz z tego powodu: 
jakże ty chcesz wojować, kiedy wy nia macie 
pieniędzy: za waszego rubla dają 62 kopiejki? 
Ja nie roznmiem się na finansach, ale czuję, że 
finansiści-Niemcy coŚ tutaj łżą. 

W roku 1793 finanse Francji były takie, że 
1 frank metaliczny wart był 100 franków kre- 
dytowych. Bieda była większa niż u Ras: 
wszakże nam dają chociaż 62 kopiejki. Jedna- 
kowoż Napoleon nie mając dla żołnierzy obuwia, 
odzienia, żywności, poszedł na nieprzyjaciela i 
zdobył nietylko buty, odzież i żywność dla żoł- 
nierzy, ale zbogacił skarb, a kurs franka pod- 
niósł nanowo do 100 za 100. Za Piotra W. by- 
liśmy tak biedni, że po bitwie pod Narwą 
dzwony musielismy, przelewać na armaty. I cóż? 
Dzięki Bogu po bitwie pod Połtawą wszystko 
się zmieniło i odtąd Moskwa jest wielkiem mo- 
carstwem. 

Weźcie wreszcie zawojowanie Moskwy przez 
Tatarów. Czyż wy myślicie, że oni podbili Mo- 
skwę dla tego, Że ich kurs był bardzo dobry, 
czy co? Ot poprostu nie mieli co żreć kanalie i 
podbili całą Moskwę — & Moskwę podbić nie 
tak łatwo: spory to kawałek. 

_ Przypatrzcie się wilkom, jak te i one na- 
bierają odwagi w styczniu, gdy nie mają co 
żreć i zdechnąć mają z głodu. Tak było i z 
Tatarami, i tak będzie czasem i z nami wzglę- 
dem Niemców. 

Ja nie mówię że teraz. Dopóki dają nam 
62 kopiejki, możemy czekać, ale Niemcy nie- 
długo czekać nam dadzą i szybko go obniżą. 
Wtenczas będzie pora. 

Ale bo rozejrzawszy się bliżej, po co nam 
pieniądze na wojnę? Jeżeli wojna na naszem te- 
rytorjum, to nasz rubel kredytowy wart jest ca- 
łego rubla. Wierzymy w trwałość naszego pań- 
stwowego ustroju, wierzymy carowi naszemu, | 
choćby om pisał pieniądze na skórze, my mu 
zaufamy, a w interesach kredytowych tyle tylko 
potrzeba. 

A jeżeli Pan Bóg da nam przenieść wojnę 
na terytorjum wroga, to on za honor winien so- 
bie poczytać, jeżeli ja mu zapłacę za co car- 
skim kredytowym rublęm. Ja i kredytowe ru- 
ble wydawać będę z bolem serca. Nieprzyjaciel 
winien żywić nas darmo. Naród nasz 1 tak jest 
biedny w porównaniu z sąsiadami, a ja miałbym 


sięgają przeszłego wieku, albo wieków dawniej- 
szych. 

e) Czy niema budowy drewnianej nieco mi- 
sterniejszej, o której niewiadomo dokładnie, kiedy 
została zbudowaną? 

f) Czy niema ikonostasów, malowideł świę- 
tych, nagrobków, portretów, albo w ogóle sprzę- 
tów starożytnych? 

g) Czy niema mszałów, starych ksiąg, do- 
kumantów lub metryk, a mianowicie takich ak- 
tów, z którychby się można dowiedzieć o fun- 
datorach i dobrodziejach miejsc świętych ? 

h) Czy niema starożytnych medalów, pienię- 
dzy (na wotach)? 

„ i) Czy nieznane są w okolicy jakieś poda: 
nia odnoszące się do robót ziemnych, albo do 
gmachów starożytnych ? Jaka bywa ludowa na- 
zwa tych zabytków ? 

k) Czy wreszcie niema jakich pamiątek po 
ludziach znakomitych, choćby byli żyli w naszem 
już stuleciu ? 

" Z notycji tak otrzymanych będzie towarzy- 
stwo archeologiczne układać w organie swym 
urzędowym spis pomników historycznych, zna- 
chodzących się w kraju naszym. Na to, by spis 
ten mógł posiąść zupełną naukową i urzędową 
wartość, będzie rzeczą pożądaną i niemal ko- 
nieczną, by korespondenci zechcieli dawać do- 
kładniejsze opisy, a gdzie to tylko będzie mo- 
żliwem, i rysunki albo fotografie ciekawszych 
zabytków. Pomniki opisane w urzędowej publi- 
kacji towarzystwa otrzymają tem samem prawo 
do opieki publicznej, i wyłączne prawo do re- 
stauracji z funduszów krajowych, których nie- 
wolno według istniejących przepisów obracać na 
przedmioty nieobjęte katalogiem dzieł sztuki i 
pomników historycznych, tam gdzie tylko wyda- 
wnietwo takiego katalogu rozpoczęto. 

We Lwowie dnia 1, czerwca 1882. 

Wojciech Dzieduszycki, 
c. k. konserwator pomników i prezes krajowego 
Towarzystwa archeologicznego. 
Karot Widmann, 
sakretarz kraj. Tow. archeolog. 
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Odezwa 


Wydziału Towarz. archeologicznego we Lwowie, 


Krenita miejscowa | zamiejscowe 


Daia 11, sierpnia. 


(Dokończenie.) 


Bizantyńskie tradycje bratały się u nas z 
zachodniemi, i to z włoskiemi przeważnie wpły- 
wami; ztąd to powstała arcymisterna snycerska 
sztuka, z którą wyrabiano ikonostasy i ramy dla 
obrazów, zazwyczaj o szerokich formach, ale cza- 
sem doskonale piękne; obrazy zaś objęte w tych 
ramach dają wymowne świadectwo rozmaitym 
wpływom, którym ulegała Rzeczpospolita pod 
względem artystycznym ; najdawniejsze, malowa- 
ne al tempera wa misternie złoconem tle przypo- 
minają surową energią rysunku pierwotne włos- 
kie obrazy, i przechowały na sobie niejeden ślad 
obyczajów średniowiecznych ; późniejsze zyskały 
więcej swobody i harmonię pewną linii, nie po- 
zbywszy się jednak nigdy pewnej bizantyńskiej 
powagi; największa ich ilość pochodzi z siedm- 
nastego wieku, kiedy malowano starannie i z 
włoską techniką głowy, niedbając o resztę po- 
staci; obrazy ta posiadają bądź cobądź prawdzi- 
wą artystyczną i pamiątkową wartość, choć nie 
znajdziesz między niemi pierwszorzędnych arcy- 
dzieł. Grzechem jest gdy takie obrazy przemalo- 
wują, i zadaniem naszem będzie je odszukać i o- 
chronić od zagłady, od przemalowania i od zło- 
tej lub srebrnej koszulki. 

Malarstwo to przestało być sztuką w ośm- 
nastym wieku; odtąd tworzono po cerkwiach sa- 
me tyiko bohomazy, albo kopie. Przechowały się 
do dziśduia wśród ludu naszego wspomnienia 
| starych tradycyj artystycznych u niektórych sny- 
cerzy i haftarzy, tudzież garncarzy i pośród haf- 
tów niewieścich. Ciężko grzeszą ci, którzy chcąc 
podnieść nasz przemysł domowy, odaczą lud nasz 
własnych tradycyj i nauczą go bezmyślnych pro- 
cedur cywilizacji współczesnej; naszem zadaniem 
będzie i tn stać na straży dobrego smaku i sta- 
rodawnej tradycji. 

Czyż potrzebujemy przypomnąć, jak ważną 
rzeczą zbieranie starych dokumentów, mszałów 
i rękopismów, starych monet, naczyń i zbroi ? 
Wszystkie wspominają nam dawna czasy i ojców 
umarłych, co bywali u siebie jeszcze gospoda- 
rzami. A choć rzecz nia będzie zbyt dawną, a 
choć ją zrobiono w r. 1800 którymś, będzie 0- 
bowiązkiem każdego z członków naszych opisać 
ją i ochronić, jeśli tylko należała do jednego z 
tych, którzy niezwątpiwszy o !epszej przyszłości, 
nie szczędzili trada Życia, nlo wahali się po- 
święcić swe szczęście i mienie. albo dać krew. 
Przechowując pamiątki po nich, i po dawniej- 
szych pokoleniach, które żyły za lepszych jaszcze 
czasów, przechowamy u siebie tę wiarę i te na- 
dzieje, które nigdy nie zawiodą, jeśli tylko są 
naprawdę żywe w narodzie. 

Kiedyś może będziemy mogli marzyć o tom, 
że wybudujemy tn we Lwowie przybytek dla pa- 
miątek narodowych. Teraz stoi przed nami bez- 
pośrednio inne zadanie. Zapomocą pisma pźrjo- 
dycznego spiszemy wszystkie pomniki, które po- 
siadamy w kraju, rozpowszechnimy podobizny 
ciekawszych, zbadamy ich charakter, ich epokę, 
ich znaczenie, i dodamy przeto kilka nowych 
kart do historii sztuki i do archeologii. A wie- 
dząc eo posiadamy, będziemy się starać wspólne- 
mi siłami o to, by to nie przepadało, by uieumia- 
Jetna ręka tego nie psuła, i by rodzime trady- 
cja odżyły w budownictwie, w snycerstwie i w 
przemyśle domowym, w których ją taraz zastę- 
pują tuzinkowyrm, bezmyślnym, modnym wyrobem. 

Byłoby rzeczą wielce pożądaną, gdyby człon- 
kowie Towarzystwa, mieszkający na prowincji, 
potworzyli kółka, któreby korespondowały z 
wydziałem centralnym, przesyłając mu opisy i 
rysunki, oraz donosząc o niebezpieczeństwach, 
które gdzieniegdzie zagrażają dziełom sztuki al- 
bo pamiątkom historycznym; byłoby rzeczą po- 
żądaną gdyby wkładki członków, wsparte jak 
się należy spodziewać datkiem z funduszów kra- 
jowych, mogły wystarczyć na wydawnietwo cza- 
sopisma naukowego; rzeczą konserwniora staro- 
żytności będzie z urzędu przeszkodzić niszcze- 
miu pomników, o których się dowie za pośredni- 
ctwem Towarzystwa; jego rzeczą będzie restau- 
rować pomniki w miarę tego, jak na to wystar- 
czą fundusze, które kraj na to przeznaczy. Rze- 
czą wydziału Towarzystwa wreszcie będzie zu- 
żytkowanie należyte korespondencji w celu prze: 
prowadzenia wydawnictw naukowych i postnię- 
cia naprzód umiejętności. y | 

Wzywamy tedy niniejszem wszystkich ludzi 
dobrej woli, aby nam donosili o tem: $ 

a) Czy niema w ich okolicy jakich okopów, 
mogił, albo innych dawnych robót ziemnych ? 

b) Czy niema jaskiń, w którychby znacho- 
dzono narzędzia kamienne, kości skamieniałe, 
albo jakie ślady dawnego mieszkania ludzkiego? 

c) Czy niema, wałów, które lud nazywa ho- 
rodyszczami, albo uroczyska (cmentarza staroży- 
tnego) ? 

d) Czy niema czyto domu Bożego, czyto in. 
nego budynku (resztek, ruin), którego początki 


* Termometr wskazuje w południe 20 stopni, 


pogoda; barometr idzie w górę. 


* Prezydent dr. Gnoiński wyjechał za dwumie- 
sięcznym urlopem ; od dnia 12, sierpnia zastępować 
go będzie wiceprezydent p. Wacław Dąbrowski. 

* Walne zgromadzenie Stowarzyszenia wzaje- 
muej pomocy artystów sceny polskiej we Lwowie 
odbędzie się dnia 12. b. m. (w sobotę) o godzinie 
Stej po południa w gmachu teatralnym, IIL piętro, 
1. 66, 


* Posiedzenie Rady miejskiej, zapowiedziane 
na wczoraj, nie przyszło znowu do skatku, z po: 
wodu braku kompletu. 

* Ks. Jan Naumowicz został suspendowany «a 
sacris i ma wytoczony proces kanoniczny. 

* Zniżenie cen jazdy. Dla uczestników udają- 
cych się na wystawę rolniczo-przemysłową w Prze- 
myślu, ze stacji kolei Karola Ludwika pociągami, 
które w Przemyślu stsją w godzinach przedpoła- 
dniowych, przyznaje się opust ceny jazdy 38"/,, 
klasy dciej, a 509/, dla klasy 2giej. 

Odjazd z Przemyśla nastąpić może dowolnym 
pociągiem osobowym lub mięszanym z wykluczeniem 
przecież pociągów pospiesznych, na które opust ten 
się nierozciąga. 1 

W dzień otwarcia wystawy jakoteż w dniach 
3, 8.1 10, września urządzony będzie dla udają- 
cych się na wystawę osobowy pociąg spacerowy pe 
tych samych cenach zniżonych, 

Bliższe wiadomości w tym względzie poda ko- 
mitet wystawy przemyskiej, 

t Longin Łukaszewicz zmarł w Tarnopolu d. 
7. bm. w 43 roku życia, Był to gorliwy, prawy 
Rusin, człowiek serdeczny. Należał do tego kółka 
ruskiej młodzieży, która pełna poświęcenia, wespół 
z śp. Ksenofontem Klirkowiczem, gromadziła się 
zwłaszcza około redakcja Mety, i zapoznała Rnś 
halicką z ruską literaturą ukraińską, W tem kole 
pracował piórem i gorliwą, pełną zapału i poświę- 
cenia czynnością. Wicznaja pamiat! 

* Nadzwyczajna próba lwowskiego chóru mę- 
skiego odbędzie się w niedzielę dnia 18. sierpnia 
r. b. w sali kasyna miejskiego o godzinie 4. po- 
południa, na którą wszystkich czynnych członków 
zaprasza zarząd Towarzystwa. 

* Rzekome mordorstwo. Trop znaleziony nio- 
dawno przy drodze do Winnik, okazał się ciałem 
Wojciecha Piskornego, wyrobnika wyrzuconego w 
stanie nieprzytomnym z karczmy w Podbercżcach, 
Dwaj iuni wyrobnicy którzy również w stanie zu- 
pełnego opilstwa zostali wyrzuceni z karczmy i le- 
gli przy drodze, odzyskali później przytomność, i... 
rozpuścili pogłoskę o zamordo aniu swego towa- 
rzysza. 

* Sliczna gospodarka. Ostatnie ulewne deszcze 
pozrywały zupełnie brzegi Pełtwy. Na całej prze» 
strzeni odbywają się tedy reparacje, ogradzanie no- 
wemi płotami i usypywanie brzegów. To ostatnie 
jednak dzieje sią w sposób oryginalny, Zamiast 
ziemi używa się do tego niewywiezionego śmiecia, 
które wydziela odór okropny, i gnijąc w wodzie 
szerzy zaraźliwe miazmata. Nadto nasyp taki przy 
pierwszej lepszej nlewie ulegnie znowuż  zniszcze- 
niu. Wzgląd na stosnnki zdrowotne a choćby już 
tylko na ekonomiczne, powinien skłonić magistrat 
do zarządzenia robót tych w sposób przyzwoity i 
porządny. 

* Koncert. Na Wysokim zamku w razie sprzy- 
jającej pogody odbędzie się w niedzielę dnia 18. 
sierpnia koncert połączonych mazyk wojskowych na 
rzecz funduszu zaopatrzenia kapelmistrzów, 

* Podziemny chodnik odkryty niedawno w po- 
dwórzu klasztoru Sióstr Miłosierdzia po bliższem 
zbadaniu przez studziennego miejskiego, okazai się 
kryjówką podziemną długości 41 metrów w kiernn- 
ku ku Wysokiemu Zamkowi, a 35 metrów w kie- 
runku ku miastu, Nie jest to jednak ów chodnik 
podziemny, który według tradycji, miał łączyć Wy- 
goki Zamek z Niższym Zamkiem na placu Castrum. 
Była to kryjówka podziemna, która w razie nie- 


bezpieczeństwa służyć miała mieszkańcom klasztoru 
za schronisko, 


* Z dyrekcji Towarzystwa kred, ziem. otrzy- 
malismy następujący komunikat: Z powodu ogło- 
szonego w pismach publicznych zażalenia ks. Ste- 
fanowicza, iż nie przyjęto w kasie Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego jego kwita, upraszamy sza- 
nowną redakcję o umieszczenie następującego wy- 
Jaśnienia : 

„Dyrekcja galic. Tow, kred, ziem. zastosować 
musi swe czynności do statutu i regnlaminu przez 
delegatów galic. Tow. kred. ziem. uchwalonego a 
przez wys. rząd zatwierdzonego. Paragraf 216 re- 
guluminu opiewa: „Prośby o pożyczkę w listach za- 
stawnych jąk w ogólności wszelkie podania, mają 
być bez stempla, pisane w języku polskim, mogą 


Ziemie polskie. 


W Poznańskiem w krzątają się około 
wyborów. W mieście Poznaniu odbyło się dnia 
7.b, m. w małej sali bazarowej zgromadzenia 
wyborców, których zebrało się około stu, Była to 
najliczniejsze zebranie od lat kilkunastu, lat bo- 
wiem poprzednich zwykle zbierało się tylko oko- 
ło 30 wyborców. Na zgromadzeniu były repre- 
zentowane wszystkie warstwy Społeczeństwa. 
Sprawę zdawał poseł powiatu Obornicko-Poznań- 
skiego p. Hipolit Turno. Zgromadzenie wysłu- 
chało sprawozdania z czynności Koła polskiego 
z wielką uwagą i wzniosło okrzyk: 

„Niech żyje!“ na cześć szanownego posła. 

Dalej wybrano komitet wyborczy na dalsze 
trzy lata, w którego skład weszli pp. dr. Sta- 
siński, hr. Jan Szołdrski, Józef Tarski, Dramiń- 
ski, Jaroszewski i J. Palacz. Na delegata wy- 
brano przez akłamację p. dr. Stasińskiego, a na 
ć Kaadydatami na po- 
stów na propozycję przewodniczącego wybrano 
pp. Hip. urnę, Wł. Wierzbińskiego, ks. dr. Sta- 
blewskiego, K. Kantaka, Dobrzyckiego i dr. H. 
Szumana. Z kolei na porządek dzienny przyszła 
sprawa zmiany regalaminu. W sprawie tej p. 
Błażejewski żądał zatrzymania 6 kandydatów, 
zaś p. Palacz, aby zebranie pozostało przy ze- 
szłorocznej uchwale zapadłej na wniosek wło- 
ścianina Mizery, który żądał zmniejszenia liczby 
kandydatów do trzech. Na wniosek dr. Stasiń- 
skiego, który wywodził, że sprawa ia jest nadto 
skomplikowaną, aby mogła być rozstrzyganą na 
licznem zebraniu, zgromadzenie przeszło nad nią 
do porządku dziennego, natomiast uchwaliło na" 
stępującą rezolucję : 

„Walne zebranie przechodzi nad wnioskiem 
komitetu prowincjonalnego, tyczącym się zmiany 
regulaminu, do porządku dziennego, poruczając 
załatwienie tej sprawy delegatom i komitetom 
prowincjonalnym.“ 

W końcu skarbnik zdał sprawę ze stanu 
kasy, który wykazuje deficyt. Na wniosek jed- 
nego £ wyborców złożono pewag kwotę na cele 
agitacji i na tem zebranie ukończono. 

Kandydatem polskim z okręgn wyborczego 
bydgoskiego jest p. Adolf Koczurowski z Dębna. 

Na walnem zebraniu, odbytem w Żninie, ja- 
ko kandydatów z powiatn Szubińskiego postā- 
wiono pp. Józefa Grabskiego, Eustachego Roga- 
lińskiego, Magdzińskiego, Wierzbińskiego, ks. 
Januszewskiego i Tytusa Malczewskiego. Na 
wniosek pana Paruszewskiego zebranie uchwa- 
liło porozumieć się z Prusami Zachodnie- 
mi i Szłąskiem celem utworzenia wspólnego ko- 
mitetu centralnego. Delegatem na walne zebra- 
nie w Poznaniu wybrano p. Rogalińskiego. 

Odbyło się także zgromadzenie wyborców 
w Czarnkowie, na którem najliczniej reprezento- 
wani byli włościanie. Zgromadzenie przez aklar 
macje wybrało kandydatami: pp. dr. H. Szuma- 
na, W. Wawrowskiego, dr. Z. Szułdrzyńskiego, 
pułkownika J. Zakrzewskiego, A. Wrnka i Wł. 
Paliszewskiego. 
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Jednak być ułożone w języku niemieckim, Rodowi- 
A mieszkańcy tego kraju odbierać będą rezolucje 
Języku polskim. Stosownie do tych postanowień 
anipulacja wewnętrzna załatwia się w języku 
Polskim,“ 
|. Z tego wynika, że kto sobie życzy wejść w 
stosunki z dyrekcją Towarzystwa kred, ziem. po- 
Winien zastosować się do statntn i ręgnlaminu, dy- 
rekcją zaś nie jest wcale obowiązaną przyjmować 
«okumentów napisanych językiem i alfabetem dla 
ni) niezroznmiałym. 

Z dyrekcji galic. Towarzystwa kred. ziemsk, 

We Lwowie d. 7. sierpnia 1882. 

Długość życia iudneści galicyjskiej. Za- 
Nieszczamy poniżej odezwę, która niewątpimy W 
hieresje egółu pożądany skutek odniesie. 

„Komisja antropologiczna akademii umiejętności 

Krakowie, pomiędzy innemi swemi zadaniami, 
Przedsięwzięła badania względem trwania życia lu- 

ości galicyjskiej. Korzystając z dostępnego dla 

bie materjałn, a mianowicie z wykazu zmarłych 
W księgach magistratn, dokonała ona tego odnośnie 
do ludności Krakowa. (Gdy atoli po za ten zakres 
Ziałanie jej rozciągać się nie może, widzi się za- 
em zmnszoną odwołać się w tej mierze do pomo- 
ly życzliwych nauce pracowników. Nie wymaga to 
Wprawdzie szczególnych wiadomości lekarskich, 
tem bardziej, że każdy trudniący Bię statystyką 
Może w tem być ioteresowanym ; mimo to liczyć 
ewa musi najwięcej na ndział lekarzy powiatowych 
ub miejskich i do nich też zwraca przedewszyst- 
klem swą prośbę. Zkądkolwiek jednak otrzymałaby 
Przychylne oświadczenie, przyjmie je z równą 
Wdzięcznością. Oświadczenie takie życzliwy współ- 
Pracownik zechce nadesłać pod adresem akademii 
Umiejętności w Krakowie (ulica Sławkowska) z ozna- 
czeniem zakresn czasu i miejsca do jakiego obli- 
czenie zwoje rozciągać zamierza. 

Oświadczającemu gotowość swoją do udziała w 
tej pracy, nadesłanem będzie opracowanie dokona- 
ne w tej mierze odnośnie do ludności krakowskiej, 
z którego będzie mógł powziąć wiadomość o użytej 
metodzie i innych szczegółach koniecznych dla uje- 
dnostajnienia poglądn. Nie tajemy sobie, że praca 
taka jest mozslną, jeśli ma być ścisłą; nie wątpi- 
my jednak, że miłość nauki i pożytek jaki % za- 
stosowania otrzymanych wypadków może wyniknąć 
dla kraju, staną się dostateczną pobudką do chęt- 
nego jej podjęcia. 

W Krakowie d. 10. sierpnia 1882. 

Przewodniczący komisji dr, Majer.” 

Muzeum narodowe. Wobec zajęcia jakie bu- 
dzi tworząca się za inicjatywą Siemiradzkiego, daną 
w czasie jubileuszu Kraszewskiego, Galerja naro- 
dowa, nie od rzeczy będzie, podać spis dzieł sztuki 
i przedmiotów pamiątkowych na ten cel po dziś 
dzień ofiarowanych : 

Siemiradzkiego : „Pochodnie Nerona", Abraha- 
mowicza: „Uczta Wierzynka' , Pruszkowskiego: 
„Rusałki*, Świerzyńskiogo: „Wnętrze katedry na 
Wawelu“, Gryglewskiego : „Snkiennice* (akwarela) 
Piotrowskiego: „Śmierć Wandy", Januarego Sucho- 
dolskiego: „Śmierć Czarneckiego”, tegoż: „Obrona 
Częstochowy*, Witolda Piwnickiego: „Żółkiewski 
pod Cecorą*, Mfillera: „Odwiedziny Zamojskiego“, 
Gottlieba: „Głowa* (studjum), Knorra: „Śmierć św. 
Stanislawa, J. I. Kraszewskiego : „Ruiny Pom- 
pei“, Wojciecha Kossaka: „Portret marszałka Zy- 
blikiewicza*, Tad. Ajdukiewicza : „Portret Modrze: 
jewskiej*, Majeranowskiego: „Portret artystki Ma- 
jeranowskiej*, Wład. Małeckięgo: „Wieczór z bo- 
cianami*, Pochwalskiego: „Chłopy w kąpieli“, 
Franciszka Brodowskiego: „Portet ks. Benjamina 
Szymańskiego, bisk. Podlaskiego“, Kokulara (syna) : 
„Portret ks. Fiałkowskiego arcyb. warszawskiego", 
Leopolskiego : „Portret E, Grocholskiego: Win. 
Dmochowskiego: „Widok zamku w Trokach“, te- 
goż: „Widok Pożajścia nad Niemnem“, Cichow- 
skiego: „Włoszka płacząca nad kołyską rannego 
dziecka“,  Zabiełły: „Groom siodłający konia“, 
Gościńskiego: „Widok zamku w Janowcu nad Wi- 
słą*, Rafała Hadziewicza : „Portret młodej kobiety“, 
Ksaw. Kaniewskiego: „popiersie starca w żupa- 
nie“ (studjum), Franc. Kołosia: „Popiersie dziada” 
(stndjnm), Emilii Dukszta Dukszyńskiej: „Drwal“, 
Rosena: „Powstańcy“, Flor Cynka: „Św. Rodzina“ 
(kopia), Igngnacego Jasimskiego : „Rozbójniey* 
Jabłońskiego: „Krakowianka“, Stachowicza : „Bi- 
twa  Chocimska* , Mierisa: (młodszego) „Portret 
hetmana Jana Klem. Branickiego“, Bacciarellego : 
„Portret Stanisława Małachowskiego", marsz 4- 
letniego Sejmu, Józefa Milimana: „Portret J. I. 
Kraszewskiego“ (drzeworyt w 2 egz.), Św. Łukasz 
(staro niemieckiej szkoły, „Głowa starca“, „Głowa 
Izraelity", „Cyganka“, „Portret ks. Józ. Ponia- 
towskiego”. Rzeźby z marmuru kararyjskiego : 
Jak, Tatarkiewicza (pod kierunkiem Torwaldsena) : 
„Psyche umierająca*, Tad. Barącza: „Medalion z 
portretem Siemiradzkiego. — Jako przedmiot pa- 
miątkowy : „Namiot tnrecki z pod Wiednia" i kilka 
innych mniejszej wartości. (BRef.) 

* Wystawa dzieł sztuki otwarta codzień w auli 
szkoły politechnicznej od godziny 9, rano do 7. 
wieczór. Wstęp od osoby w dnie powszednie 20 et. 
od dzieci niżej lat 10 połowa, w niedziele i święta 
bez różnicy wieku 10 ct. 

* jutro w sobotą: Św, Klary P. — Św, Ewdo- 


* 


kima 

* Wiadomości polleyjąę z dnia 10-go b m.: 
Skradziono : Panu D, B. ze sklepu 1. 15 ul, Hali. 
cka 20 pierścionków złotych 14tej próby, 13 pier- 
śelonków 6ej próby, 2 sylwetki złote, 3 sylwetki 
srobrne, 6 łańcuszków srebrnych, jeden zegaret 
złoty o podwójnej kopercie, a 3 zegarki srebrne 
w łącznej wartości 285 zł. 

Złożono w policji damskie palto niebieskie i 

letnie męskie palto koloru brunatnego zapomniane 
w tramwaju. 
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Powszechny dłng pań- 
stwa (ża 100 złr.) 


— Rymanów dnia 7. sierpnia. Pod wrażeniem 
przykrego uczucia piszę do was, ponieważ od tygo- 
dnia trwająca niepogoda niedozwala nam używać 
ani kuracji, ani przechadzek i wycieczek, tak że 
goście kąpielowi są w jak najgorszym humorze. Na 
dworzu deszcz i błoto, w pokojach ehłodno i gło- 
dno, jedyna chyba sala restanracyjna gromadzi 
garstkę odważniejszych pań i panów, którzy nie 
oglądając się na ulewny deszcz i gęste błoto odda- 
ją się towarzyskiemu życiu. ) 

Rymanów od przeszłego roku nieco postąpił, 
przybyły mu dwa piętrowe domy o 50 pokojach, ob- 
szerniejsza sala, gdzie się mieści restauracja, przy- 
było 12 nowych pokoików w łazienkach itd. a go- 
ści ilość również się powiększyła. Żródła tutejsze 
złożone z jodu, bromu i żelaza, są bardzo skute- 
czne, zle aby zakład tutejszy postawić nie już na 
równi z innemi, lecz aby go uczynić przystępniej- 
szym nieco, na to trzeba bardzo wiele jeszcze za- 
chodu i nakładu. Wszelkie usiłowania właściciela 
pozostaną jedynie dobremi chęciami, jeżeli temn nie 
odpowiedzą środki, których żąda koniecznie urzą- 
dzenie zakładn wedle obecnych wymegów, 

Przedewszystkiem potrzeba kurhauzu, któryby 
mieścił w sobie salę na zebrania towarzyskie, czy- 
telnię, kryte ganki a obok tego nowe łazienki dla 
klasy 1. i 2., gdyż niepodobna ntrzymać ład i czy- 
stość gdzie wspólne są łazienki i dla naszych współ- 
obywateli wyznania mojżeszowego. Więcej domów 
mieszkalnych również się zda, gdyż już w obecnym 
sezonie dał się nczuć brak pomieszkań, 

Rodzaj czytelni w przyszłoś:i byłby także po- 
żądanym, głównio zaś należałoby popierać  wszel: 
kiemi siłami tworzącą się muzykę straży ogniowej 
w Rymanowie, (może przez utrzymanie zdolnego 
kapelmistrza), która mimo krótkieg> czasn istnienia 
przecież przygrywa już nam co niedzielę na reunio- 
nach, Są one dość prymitywne, lecz bawią się na 
nich ochoczo, a to głównie z tego powodu, że nie 
ma tu żadnych koteryjek i kółeczek, wyradzających 
zwykle ploteczki i komeraże. W ostatniej tańcują- 
cej zabawie brała ndział i panna Dowgiełło, sio- 
strzenica właściciela Rymanowa hr. St, Potockiego, 
jak również jej brat i synowie właściciela, co bar- 
dzo ożywiająco oddziaływało na tok zabawy. 

- Na przyszły rok przybędą jak nas zapewniono, 
różne polepszenia mianowicie źródło będzie inaczej 
urządzone, droga z Rymanowa do zakładu będzie 
wykończona (a prowadzi ją znany naszym czytel- 
nikom powieściopisarz Wdowiszewski) a prawdopo- 
dobnie i kurhans zacznie się budować, a gdy za 
dwa lat wybndowaną będzie i kolej Tcanswersalna 
z Zagórza o milę od Rymanowa, to zakładowi 
można rokować wszelkie na przyszłość powodzenie. 

Mieliśmy tn przed tygodniem koncert śpiewaka 
p. Miłaszewskiego, w którym udział brały z grze- 
czności grą na fortepianie pani Krzyż. ze Lwowa 
i panna Saw, z Kołomyi. Koncert powiódł się o ile 
na to zezwolił zakładowy fortepian. Koncertant pod 
względem finausowym był dość zadowolony a goście 
mile przepędzili jeden wieczór, oczewista że po 
koncercie nastąpiły tańce, które trwały do późna, 
Duszą życia towarzyskiego jest goszezący tn sta: 
rosta z Jasła z synami, i lekarz zakadłowy p. Du- 
kitz, który przewodniczy tańcom. 

W miasteczku Rymanowie mieliśmy zeszłego 
tygodnia ciekawe widowisko tj. córka rabina tam- 
tejszego wychodziła za rabinowicza z Dzikowa. 
Zjazd żydostwa był wielki a cała ceremonia odby- 
wała się na rynku pod gołem niebem. Przebrani 
za Krakusów żydzi młodzi tworzyli niejako gwar- 
dję przy tym obchodzie a muzyka straży odgrywa- 
ła zamiast żydowskich majnfesów polskie melodje, 
co choć odrobinę cechy narodowej nadawało tej ce- 
remonii. 

— (x) Warszawa 9. sierpnia. Według nowego 
rozporządzenia władzy edukacyjnej uczniowie zgła- 
szający się do zdawania egzaminów, zarówno Wstę- 
pnych jak ostatecznych, w gimnazjach, progimna- 
zjach i szkołach realnych, obok wymaganych dotąd 
papierów legitymacyjaych, obowiązani będą składać 
wszyscy swoje portrety fotograficzne. 

Dwie nowe kasy pożyczkowe rzemieślnicze 7. 
i 8ma, otwarte będą w dniu jutrzejszym: jedna w 
cyrkule 10., druga zań w cyrkuie 8, Tak więc rze- 
mieślnicy warszawscy mają już ośm Kas pożyczko- 
wych, które pomogą im wyrwać się ze szponów 
lichwiurzy — choć nie odrazn pewnie. Dopiero gdy 
liczba takich Kas pożyczkowych dójdzie do ozna- 
czonej cyfry, dwndziestu, 84y nareszcie czerpiący 
w nich dogodne pożyczki, rzemieślnicy będą używali 
istotnie takich zasiłków na konieczne potrzeby lnb 
prodnkcyjne cele i zwracać je rzetelnie... — wtedy 
z czasem. lichwa, rozpanoszona od tak dawna w 
Warszawie, wypuści ich z swych uścisków Śmier- 
telaych. 

272 aresztantów zamkniętych w więzieniach 
warszawskich, zarówno śledczych jak karnych, za- 
jętych jest pracą rzemieśluiczą. Znaczna liczba, bo 
83 osób płci obojej, wyrabia tam meble gięte; szy- 
ciem bielizny zajmuje się kobiet 14. Szewotwem, 
mężczyn 29 i 16 kobiet; torebki z papieru wycina 
i skleja 6cia mężczyzn — trzynaście kobiet sknbie 
pierze. Największa jednak liczba więźniów płci obo. 
jej bo aż 111 osób zajmuje sią tkactwem. 

W ubiegłym rokn szkolnym ukończyło nauk 
w Instytucie gospodarstwa wiejskiego i leśnego W 
Nowej Aleksandrji (Puławach) na oddziale gospo- 
darstwa wiejskiego 41 uczniów, w oddziale żaś 
leśniczym 24 nezniów. Gdyby który z właścicieli 
majątków lnb lasów praguął powołać na prakty- 
kania lnb dać zajęcie w gospodarstwie któremnkol- 
wiek z ukończonych studentów iastytutn, może się 
zgłosić do kancelarji zakładu, gdzie znajdują się 
adresm. 

O pierwszym występie na scenie warszawskiej 
p. Seweryna Zamojskiego pisze Wiek: 

„Wczoraj tedy, drugi z kolei artysta sceny 
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lwowskiej, p. Zamojski, przedstawił się publiczności 
tutejszej w roli Klapkiewicza, w komedji Kazimie- 
rza Zalewskiego „Przed ślubem*,* 

P. źamojski zrozumiał dobrze postać szlachcica 
takiego, o którym się zwykle mówi, że prochu nie 
wynalazł, ale który jednakże posiada polot towa- 
rzyski, chociażby powiatowy tylko. 

Być może, iż aktor zyskałby i gorętsze przy- 
jęcie, zwłaszcza też też w wyższych aferach sali, 
gdyby postaci Klapkiewicza nadał więcej komicznej 
barwy — lecz rola sama, zdaniem naszem nie zy- 
skałaby na tem wcale — bo chociaż Klapkiewiez 
jest poniekąd typem szlachcica ograniczonego nieco, 
lecz nie jest bynajmniej karykaturą, nawet jak się 
to z niektórych momentów jego roli pokazuje jasno 
ma on poczucie honorn i jest człowiekiem ogładzo- 
nym w świecie, chociaż często śmioje się, idjoty- 
cznie jakby, lub daje się unosić wrodzonej charak- 
teru czy temperamentu krewkości. 

Zresztą ta powściągliwość ze strony aktora, 
który widocznie zrzekł się zbyt jaskrawych efek- 
tów w grze swojej, dla prawdy i naturalności w 
sztnce — świadczy nam bardzo pochlebnie o inte- 
ligencji prowincjonalnego artysty, który przyjęty 
życzliwie przez publiczność, zebraną wczoraj iłu- 
mnie w teatrze Letnim, poda nam —- spodziew..my 
się tego — sposobność, do ocenienia tych samych, 
spotęgowanych jeszcze przymiotów, w odtworzenia 
dwóch ról wielce pokrewnych Klapkiewiczowi: „Da: 
mazego* i „Marcowego kawalera“, 

Zapomnieliśmy dodać, że p. Zamojski oprócz 
gry pojętej dobrze, umiał także doskonale ucharak- 
teryzować się zewnętrznie. Ta postać z wąsem na- 
stroszonym widocznie na grzebieniu, pomazanym 
fiksatnarem — te włosy przyczesane z boków do 
przodu gładko i wogóle caia fizjognomia — przy- 
pominały nam żywo, naturalne tego rodzajn posta- 
cie. Nawet 1 w dykcji, której p. Zamojski nadawał 
intonacje niekiedy nagle zmienne i w tych wykrzy- 
knikach, zdradzających rześką swobodę i licencję 
wiejskiego salonu, po którym chodzą często tacy 
Klapkiewicze, przywykli nie hamować głosu w polu, 
w lesie — lnb i na zgromadzeniach męzkich w po- 
wiatowym świecie — widzieliśmy starauność aktora 
pragnącego swej roli nadać wszelkie cechy natn- 
ralności, swobvdy i artystycznej prawdy. 

Rolę Heleny, rolę bardzo trndną, bo złożoną 
z dwóch krzążujących się pierwiastków : naiwnego 
i lirycznego — grywaną dawniej przez p. Popiel- 

więcką — przedstawiła wczoraj po raz pierwszy 
p. Ładnowska, i zaznaczamy to z przyjemnością 
szczerą — wykonała ją nietylko sumiennie i pra- 
cowicie — które to zalety spotykaliśmy już w in- 
nych tej artystki rolach — lecz zdolnie i inteli- 
geninie bardzo. Niektóre nawet momenta roli Hele- 
ny, p. Ładnowska zroznmiała i potrafiła odtworzyć 
tak szczęśliwie, iż nie traciła wtedy na Żadnem 
najświetniejszem nawet porównaniu że scenicznej 
przeszłości tej sympatycznej w sztnce postaci.“ 


— Sprawa Estery Solimossy. Dzienniki wę- 
gierskie przynoszą dziś ciekawy szczegół rzucający 
także nieco świawa na nierozwikłaną dotąd aprawę. 
Oto dnia 20 maja, kiedy jeszcze familia Scharfów 
była na wolnej stopie, zjechała do Tisza Eszlar 
komisja śledcza, która przesłuchawszy żonę Scharfa 
(on sam był w podróży) wypuściła ją do domu, 
wszakże w towarzystwie wójta. W nocy przyszło 
do mieszkania kilkn żydów. Zbudzony wójt zapy- 
tał czegoby sobie życzyli i otrzymał odpowiedź, że 
przyszli po klucze od synagogi. Przekonawszy uię, 
że Żydzi po wzięciu kluczów udali się rzeczywiście 
do bożeicy, wójt położył się dalej spać, ale doniósł 
sędziemu o nocnem zajściu. Komisja przedsię wzięła 
tedy oględziny lokalne == znalazła w przedsionku 
synagogi ziemię mocno rozrnszaną, jakby dia za- 
tarcia śladów krwi, a dalej w ogrodzie po za 8y" 
nagogą tuż pod murem graniczącym z realnością 
Stefanii Kowaczowej, rozkopaną jamę szerokości 
dwóch stóp, całkiem suchą, mimo że około północy 
padał silnydeszcz. Dokoła tej jamy, na wiigotnej 
ziemi widoczne były świeże liczne ślady stóp ludz- 
kich. Nie ulega przeto wątpliwości, że wówczas to 
wyjęli żydzi trupa Estery Solymossy z owej jamy 
i przenieśli na inne miejsce, 


Gospodarstwo, przemysł | handel. 


Lwów d. 10. lipca. Sprawozdanie ty- 
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
e cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla- 
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia. 

(Bez opłaty akeyzowej.) 

(Korzee pszenicy 77 klgr., żyta 78 klrg., ję- 
czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kukarudzy 82 klgr., prosa 82 kigr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.) 

Zbożoe 100 kilogramów: Pszenica od 9'— 
do 1050 zł, — żyto od 5'20 čo 6-10 zł. — je 
czmień od 5:25 do 6-— zł, -— owies od 5:50 do 
6:25 zł, — hreczka od 5'75 do 6-25 zł, kuku- 
rudza zeszłoroczna od 6*75 do 7-— zł, — kukn- 
rudza nowa od 6'25 do 650 zł, — proso od 
6 25 do 650 zł, jagły od —— do —-- zł. 

Zbożastrączkowe za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 7*— do 9: — zł.,-— groch 
pastewny od 5— do 6'50 zł, — soczewica od 
15'— do 17*— zł, fasola od 8— do 11-— sł. — 
bobik od 6— do 650 zł, — wyka od 6— 
do 650 zł. 

Nasiona za 100 kilogramów: Koniczyna od 
15 do 50 zł, najprzedniejsza od —.— do i ap 
przednia od —— do —— zł., tymotka 
od 26,— do 27*— zł, — anyż mos. od 28- -— de 
24— zł., anyż płaski od 22— do 2850 Zł, == 
kminek od 22*— do 34*— zł, 

Nasiona olejne za 100 kile rzepak zimowy 
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18*— do 18:25 zł, — Rzepak letni od 11°- 
čo 11-75 zł, — rzepik zimowy od 11-— do 
12*— zł, — rzepik letni od 11°50 do 11:75 zł., 
Inianka od 10*— do 10*75 zł, -— nasienie lniane 
od 10— do 10:25 zł., — nasienie kenopne od 15:— 
do 16— zł. 
Chmiel za 100 kilogrm.: od 170 do 180 zł. 
Wełna za 100 kilogrm.: od — do — zł, 
Nafta za 100 kilogr. zwykła od 12'50 zł. do 
18:50 zł, salonówa od 16:50 zł. do 17'50 zł 
Spirytus za 10.000 litrów procent od 3850 do 
84.— zł. Terminowy w zimowych miesiącach od 
80:25 do 30:75 zł, 
Pszenica nowa od 8'50 do 10— zł. 
Jęczmień pastewny od 5:— do 5'50 zł. 
Rzepak jesienny od 12:75 do 18:10 zł. 


„Telegramy Gazety Narodowej.“ 


Wiedeń a. 11. sierpnia. (Pryw.) Według do- 
niesień z Berlina, nic tam niewiadomo o rzeko- 
mej podróży cara do Berlina i Wiednia. 

Medjolan d. 11. sierpnia. (Pryw.) Cesarze- 
wiczowstwo niemieccy przybyli do Monzy. Min- 
ghetti otrzymał zaproszenie od nich. 

Londyn d. 11. sierpnia. (Pryw.) Depesza 
giełdowa potwierdza wiadomość o koncenirowa- 
niu wojsk moskiewskich pod Odesą. 


Ischi d. 10. sierpnia. Przed południe ba- 
wił cesarz niemiecki w swoich apartamentach. 
Na godzinę przybył do niego cesarz anstrjacki, 
poczem po niego na obiad przyjechał, i w końcu 
odprowadził na dworzec kolejowy, gdzie się obaj 
monarchowie najserdeczniej pożegnali. 

Konstantynopol 10. sierpnia. Dufferin miał 
z tureckim ministrem spraw zagranicznych w 
sprawie proklamacji przeciw Arabi baszy, jako- 
też i w kwestji konwencji wojskowej dłuższą 
konferencję, która go miała zadowolnić. Prokla- 
macja sułtana ma w głównej treści opiewać, że 
chedyw jest zastępcą monarchy, wszyscy mu 
przeto winni posłuszeństwo. Arabi basza ignoro- 
wał już raz powagę chedywa, lecz przyszedłszy 
do uznania swojego błędu, prosił o przebaczenie, 
które otrzymał, a nawet sułtan obsypał go do- 
brodziejstwami. Pomimo to zawinił Arabi basza 
ponownie przy licznych okolicznościach „(tu akt 
je wymienia) przeciw obowiązkom swoim, mia- 
nowicie poczynił samodzielnie agresyjne kroki 
przeciw okrętom wojennym Anglii, tego naszego 
dawnego sprzymierzeńca, czem znowu przewinił 
przeciw władzy chedywa, dlatego też uznajemy 
go za buntownika i wydajemy niniejszą prokla- 
mację, ażeby wszyscy o tem wiedzieli, i ażeby 
powaga chedywa żadnego nie doznała uszczerbku. 

Twierdzą, że admiralicja zawiadomiła mini- 
stra spraw zagranicznych, iż statek marynarki 
moskiewskiej rekognoskował pozycje wzdłuż 
biegu rzeki Sakaria i przedsiębrał sondowanie 
od ujścia wspomnianej rzeki aż po wybrzeże 
azjatyckie Bosforu. 

Medjolan 11. sierpnia. Niemiecki następca 
tronu jadąc z Werony przybędzie wieczór do 
Monzy, dla odwiedzenia króla włoskiego. 

Aleksandrja 10. sierpnia. (Biuro Reutera). 
Earowiec „Orient* przybył z księciem Connaught 
i I. batalionem gwardji szkockiej, a parowiee 
awizowy „Salamis* z podkomendantem jenera- 
łem Adye i jeneralnym konsulem Maletem. Ks. 
Connaught i Malet odwiedzili chedywa. 

Monachium d. 11. sierpnia. Cesarz austrja- 
cki przybył tu dziś rano do swojej córki Gizeli; 
jutro wieczór odjeżdża. 

Paryż d. 11. sierpnia. Ajencja Havas do- 
uosi Z Fort Said: Okręt „Thetis“. odpłynął wczo- 
raj do Bejrutu. — Wiele angielskich pancerni- 
ków krąży dla przeszkodzenia lądowaniu wojsk 
tureckich. Kilka tysięcy wojska indyjskiego 
przybyło do Suez. 

, Londyn 11. sierpnia. Dzienniki donoszą: „W 
Bejracie (w Syrji) zamordowano muzułmanina. 
W skutek wieści, jakoby to morderstwo chrze- 
ścianie popełnili, zaszły przy pogrzebie owego 
muzułmanina nieprzyjaźne dla chrześcian mani- 
festacje, a nawet odgrażano się na ich życie. 
Policja sympatyzowała z tłumem; wielu uwię- 
ziono, & mnóstwo chrześcian schroniło się w góry. 
Obawiają się ponowienia niepokojów. 

lzbie niższej oświadczył Dilke, że Porta 
przedłożyła rządowi angielskiemu projekt pro- 
klamacji, w którym popiera chedywa a ogłasza 
Arabi baszę buntownikiem. 

Izba lordów przyjęła bez głosowania bil 
dotyczący zaległości czynszu dzierzawnego, przy- 
czem większość konserwatywnych parów, z uwa- 
gi na stosunki w Irlandji i w Egipcie, przeciw 
odrzuceniu bilu się oświadczyła. 

W Izbie gmin oświadczył Gladstone, że 
przywrócenie dawnego stanu rzeczy w Egipcie 
nie może już być teraz jedynym celem operacyj 
wojskowych; lecz i nieustająca okkupacja sprze- 
ciwia się zasadom rządu, i jego zobowiązaniom 
względem innych mocarstw. 

Konstantynopol 11. sierpnia. Manifest prze- 
ciw Arabi baszy gani jego usiłowania ku przy- 
właszczeniu sobie władzy chedywa, kwalifikuje 
te jego czynności jako buntownicze, i grzeszące 
przeciw świętym ustawom „Scheri*, za co te u- 
stawy surowemi karami przestępców karcą. 

Konstantynopol d. 11. sierpnia. Posiedzenie 
konferencji trwało od godz. 3. do 7. Lord Daf- 
ferin przystąpił w zasadzie do włoskiego wnio- 
sku w kwestji kanału Suezkiego, zastrzegł so- 
bie jednak wypadek force majeure. Innych szcze- 
pir niema. Przed konferencją doręczył lord 

ufferin ministrowi spraw magranicznych Said 
baszy angielski projekt konwencji co do koope- 
racji Turcji w Egipcie. — Poseł moskiewski Ne- 
lidow przybył. 


W teatrze letnim 
przy ulicy Majerowskiej, naprzeciw Kasy 
oszczędności. 

Jntro, w sobotę dnis 12. sierpnia b. r. 
Nieodwołalnie ostatnie 
wielkie nadzw. przedstawienie polskiego 
prestidigitatora, fizyka i magnstyzera 


A. SIEDLECKIEGO 
z przedstawieniem slbrzymiej DIORAMY 


z em nowym programem. 


Przyjechali dcia 11. sierpnia 1888, 
HOTEL ZORZA: Książę Czartoryski z Kra 


„.|kowa. A. Jędrzejowicz z Zaczernia. A. Leszczyńsk 
-|z Zabłocia. J. Leipziger z Wrocławia. 


Q. Pölten- 

berg z Bares. 

HOTEL EUROPEJSKI: K. Tchórznieki z 
Krakowa. 

HOTEL LANGA: W. Bischof z Bóbrki. F. 
F. Jerzabek z Morawii. J. Kamiński z Krakowa. 
M. Broniewski z Czerniowiec. S. Kurzweil z Wie- 
dnia. J. Hermstadt z Lipska. 

HOTEL ANGIELSKI: K. Dobrzyński z U- 
krainy. 

HOTEL KRAKOWSKI: F. Dnschock z Pnia* 


tyna. K. Rosenmann z Zurawna. B. Ciechanowicz 


z Grybowa. 
HOTEL WARSZAWSKI: S. Wielowiejski z 
Łuczyce, 


HOTEL LAZARUSA: M. Rubinstein z Odes- 


By. L., Grümseid' z Podwołoczysk. J. Fleischer z 
Czech. 


$$ Z i ŹŹJ 


POCIĄGI KOLEJOWE 


podlug zegaru lwowskiego 
d przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz, 5 min. 40 rano pociąg pospiesmy 
o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o gc- 
dzinie 11 min. 20 przed południeia mięszany. 

Z CZERNIOWIKO: o godzinie 10 min, 0 wieczór poc ąg 
pospieszny; o godz. 4 min, 5 rano poeiąg mieszany, 
godz. 8 min. 53 po południu pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzeo w Mace o godzi- 
nie 8 min. 18 rano i o godz. 8 min. 56 popołudniu 
po mięszany. 

Z PÓDWÓŁOCZYBE: na dworzec główny lwowski o go- 
dzinie 10 min. 50 wieczór pociąg pospieszny, o go- 
dzinie 3 min. 50 rano pociąg osobowy, o godzinie 4 
min. 12 pe południu pociąg mięszany. 

ZE STANISŁAWOWA : na Biryj, rano o godzinie 8 mi 
nut 25, wieczór o godz. 8 min, 20. 

Odehodza ze Lwowa : 

DO KRAKOWA; o godzinie 10 min, 50 przed północą 
pooiąg pospieszny; o godzinie 4 min. 53 rano pociąg 
osobowy, o godzinie 6 minut 9 po południu pociąg 
mięszany, 

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minut 80 rano pociąg 
pospieszny, © godzinie 12 minut 10 rane peciąg mię- 
szany, O godz, 11 minut 10 w nocy pociąg mięBzana, 

DO PODWOŁOCZYBK: x głównego dworca, o godzinie t 
rano pociąg pospieszny, o godzinie 12 minut :0 po 
południu pociąg mięszany, o godzinie 10 minut 31 
wieczór pociag mięszany. 

DO STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 7 mi- 
nut 5, wieczór o godzinie 5 minus 45. 


Lwów, z Izby handlowej, 11. sierpnia, 
1 Akcje za sztukę 
(bez kup. bieżącego). 


Kolei galic, Karola Ladwiką 3821 -- 324 — 
„ Lwowsko-Czerniow.-Jassk, 171 — 174 — 
Banku kypoż. galic. go 800 złr. 304 50 309 
„ kredyt, galio. po 200 złr. „47 -- 252 — 


IL Listy zastawne za 100 zir. 
ibez kup. bieżącego). 


Tow. kred. gelio 5 prot. w. a. . 99 75 160 75 
" n r 4 » 3 91 50 93 
e 0f „ ò „ okre. 99 75 190 75 
Ka soókno „ „< 8780088 0 

Banku ayp galic. 6 pret. . . . 101 80 102 60 
A. n ” ÖÖ „ 210, pe. 100 75 101 5 
p » LJ 3 . . 96 75 99 75 

Galic. Zakł. krad. włośc. 6 prot. 131 50 103 - 
s E " v 9S FE — 


HU 
Mł Listy dłużne za 160 złr 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakiadu 
dla Galicji i Bukowiny 6 prot. 
. IV Obiigi za 100; złr 
Indemnizacyjne galicyjskie „ 89 25 100 
Obligacje kommun. Zakł. kr. wł.6'/, 100 — 101 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6”/, 101 — 102 


sm m a 


25 
50 
50 


Losy miasta Krakowa . "M0 25 21 
w n  Mianisławowa . 2850 2550 
V. Moauetly. 
Dukat holenderski , . 555 BES 
„ Cesarski . G 554 567 
Napolsondor , 6 ` 945 5 56 
Półimpetjał rosyjski s 970 30 
Rubel rosyjski srebrny . ; 152 182 
1 3 papierowy . „. 118, 1 207, 
100 marek niemieckich . . 58 20 58 - 
Srebro . 3 i : = — — 
Kupony w srebrze ? = m — — 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


Wiedeń d. 10. Sierpnia 1882. 
godzina 1 minut 45 popołudniu. 


Losy kredytowe 178 50 Węgier. kred, ak.324 50 
Anglo-austr. 121.50 Unionabank 123.60 
Kolej Kar. Lud, 322.50 Nordbahn 271 75 
Kolej Potud. 144 90 Kolej Alföld, 175 50 


Kolej Eltbiety 213.50 
Weg. Nordostb. 165.— 
Wax. obl, p. w zł 95 75 


Kolej Lw.-czer. 172 25 
Wied, Comuaal. 126 — 
Weg. kolej zach. 167.— 


Kolej riedmiog. 110 75 Losy turackie 23.75 
Renta węg. 6'/, 119.80 Bankverciu 113.50 
Ros. rubel pap. 1.19.67 Losy wegior, 120.50 


Galic. indemniz* 99.50 Marki niemiecki — — 


Usposobjenie: osłabione. 
„Wiedeń, 11. sierpnia 1882 
godzina 10 min, 40 przed południem 


Akeju kredyt. 316.80 Anglo-austrj. 121.— 
Kolei Kar.-Lud. 322 25 Kolej Połudn. 146, 
Unionskank 123.50 Napoleondor — 3.5C7/, 


Bosyjs. bankn, 1.19%, Usposobienie. mdłe, 
Berlin, 10 sierpnia 
godzina 4 miuut 35 po południu 


Rosyjs. bank 20425 Akcja kredyt 544 — 
Lombardy 852.— Galicyjskie 138.70 
Rolei Rumuń. 6150 Aust. bank, 170.90 


Dukat, 
Marke w chlebie, 


w zeszłym tygodniu znalazły ipo zgłoszeniu się do mnie, 
w zamian za nią dukata otrzymały następnjące osoby: 


Z d. 1. sierp. Lachowiczka Jędrzejowa, włościanka ze 
wsi Knlparków 1. 36, 


nn 2. w„ Pan Bojarski Julian, woźny ©. k. gal. Tow. 
gosp. ul. Ossolińskich ł. 9. 

p» 8: „ Wna Kreczmer Emilia, ul. Gródecka 1. 11. 

nn 4% s» Wna Skrzószewska Marja, wdowa po urzę- 
dniku wcjsk., plac Benedyktyński, |, 1. 

nn 5: w Wny Koestlich Ferdynand, c. k. kapitan, 
nl. Piekarska, 1. 21. 

- 6. „  Wny Rutkowski Antoni, ul. Serbska, l. 4. 

a T. Pani Kuh Gittla, ul. Źródlana, 1. 3. 


Włącznie z poprzedniemi riseam 21 osób. 
Ogłaszam każdego tygodnia, 

Przypominam, że chleb mój poznać można po kar- 

teczkach, na których jest koło skrzydlate, wyobrażające 


postęp. 
Franciszek Dill, 
właściciel piekarni „Postęp“ ul. Piekarska L 16. 


Naszym czytelnikom, którzy dobre złote i 
srebrne zegarki kieszonkowe nabyć sobie Życzą, 
zalecamy firmę Pi, Fromm we Wiodnin., Bo- 
thenthurmstrasse 9, vis à vis Wollzeile. — Cenny 
najtańsze w całej monarchii. — Iinstrowane cen: 
niki na źądanie gratis i franco. Kto Wiedeń od- 
wiedza, niechaj swoją potrzebę tamže załatwi. 

pn OZ ZOO 


najobficiej 
alkaliczna woda mineralna 


| SZCZAWIOWA 

napój oszeźwiający stołowy, 

skuteczny bardzo na kaszel w chorobach szyi 
katarach żołądka i pęcherza. 


PASTYLKI pektoralne i do trawienia. 


Henryk Mattoni, Karlsbad (Czechy). 


Ogłoszenie. 


Rok szkołny 1882] 3 


Koncypienta NE 
OLEJNE | ian zoe 


z kilkuletnią praktyką notarjalną, 
poszukuje 


Holub, c. k. notarjusz 


- Księgarnia Polska 


; we Lwowie, 
1. 14,, plac Halicki, i. 14., 
A poleca nowości literackie: 


| 
$ Średniej szkole rolniczej 


w Czermichowie 


zupełnie do użyciu gotowe, A aja, cię Pia flag aA 


sprzętów ogrodowych i gospodarskich, narzędzi $$ 
rolniczych itp, oraz wszelkiego rodzaju lakiery, W 
J wernihsy, farby olejne w tubach, farby techni- | 
czne, drukarskie i farbiarskie, palety, pendzie; 
bronzy, złoto malarskie i srebro. 


"awa JTAWÓZIWE|EKAEJ DOWOZONA, 


wnętrznych ido skór, 


„Masę do zapuszczania podłóg | 


T w najlepszym gatunku. 
A. OLIWĘ i SMAROWIDŁO do smarowania maszyn i wozów. 
5 Kwas karbolowy i proszek do desynfekcji, Śruty i 
kule, ter węglany, kiszki (szlauch ) i płyty gumowe, 
rury cynowe, maszynki do korkowania i do tarcia farb, 
pipy mosiężne, cynowe i drzewiane, smołę browarniczą, 
SZPUNTY i KORKI, KIT do okien, gąbki rozmaitego rodzaju 
i każdej wielkości, kwas siarkowy, saletrzany i solny, maagne= 
zyt, jakoteż wszelkie w zakres tychże wchodzące artykuły w gatun- 
kach doborowych i po najumiarkowańszych cenach poleca 


| Skład fabryczny farb, lakierów, produktów chemicznych 
oraz Handel materjałów 


ÜBNER i HANKE 


M Lira polska. Wydanie miniaturowe 
? 45 et., oprawne w płótno angiel- 
k skie ze złocon. brzegami 75 ct. 
W Chmielowski P. Zarys literatury pol: 
fi skiej z ostat. lat szesnastu zł. 2.25. 
M Dmochowski. *Krótki zbiór historji 
polskiej. Wydanie nowe ct 90, 
kartonowane zł. 1.15. 

J. I, Kraszewski. Na tułactwie. O- 
brazy współczesne. 3 tomy w je- 
dnym zł. 3. 

J. I Kraszewski. Pułkownikówna. 
Historja prawdziwa z czasów 8a- 
skich. 2 tomy zł. 3. 

Lange F. A. Historja filozofii mate- 
rjalistycznej i jej znaczenie w te- 
raźniejszości, Z 3 niemieckiego 
wydania przełożyli Al. SŚwięto- 
chowski i F. Jezierski. 2 tomy 
stronic 390 i 524. zł. 9. 

iemojowski L. Powieści i szkice 

obyczajowe. 3 tomy zł. 4.50. | 

Orzeszkowa E. Bylwek ementarnik. 
Powieść zł, 2.70. 

— Widma. Powieść ct, 90. 

— Z różnych sfer. Serja nowa za- 
wiera: Sielanka nieróżowa. Daj 
kwiatek. Złota nitka. Zefrek, zł. 2. 

O żydach i kwestji żydowskiej 

zł. 1.12. 

Peterson Jal. Metody i teorje roz- 


| w Jaworowie. 
wiązywania zadań geometrycznych 
konstruktyjnych za tosowane do 


3166 1—3 
4 0 zadań. ct. 90. 


Prószyński L. Bośnia i Hercegowi- | 


z E 


Dyrekcja 


poczta Czernichów via Kraków. 
3167 1-8 


Fiiia 


„Gazety Ofertowej" 
we Lwowie, Rynek l. 36 1. p. 


posznkuje zdolaych agentów do zbierania 
ogłoszeń. 31661 3 


Fabryka pudrety 
i nawozów sztucznych 
w Mtanisłiawowie. 


Zawiadamia się P, T. gospo!arzy i 
jrolników, że oprócz Jah wiówej dołąd 
ilości nawozów, posiada fabryka jeszcze 
znaczny zapas przygotowanej pudrety do 
sprzedaży, i 3102 4—4 
O pomyślnych i zadziwiających skut- 
kuch użycia pudrety w posiewach jesien - 
nych i wiosennye , posiada fabryka liczne 
listy pochwalne, które później drukiem 
ogłoszone zostaną. 

Zamówienia przyjmuje .Spółka han- 
dlowo-rolnicza* do końca sierpnia i wy- 
syła ściśle na czas oznaczony. 


Biblioteczka 


przeszło 100 dzieł różnych autorów, pol-|[B 

skie, niemiackie, francuzkie 32 tum. Ge- 

schichte d's Consulats, dzieje Rz :czpospo- 

litej po:skiej itd. w gustownej oprawie 

zaraz do wprzedamia. £askawe zgło- 

sze ia pod „Biblioteka“ post rest. Tarrów. 
3142 3—5 


Owoce 
suszone bez dymu, 


PAEA EEI AT ZER Ee a 


e] 


a to; r 
1 kilo gruszek obieranych i prasowa- 
nych 1 zł. 

l kilo wiorów z jabłek 1 zł. j 
1 kilo jabłek obicranych krajanych i 

drelowanych 8) ct. 

l kilo gruszek w łupach 60 ct. 

l kilo jabłek w łupach 3) ct. | 

dostać meźna u L. K. w Pistynia. 

3022 10- 10 


HE y maai es 4a a YZ: 


2 


PZ 


większa, z aparatami, dużem pomieszka- 
na, zł. 1.60. 


niem, ogrodem i t. d. we Lwowie, za ro-|g 
u Spasowicz W. Dzieje literatury pol- 


3154 1—3 gatką, — jest 
do sprzedania, 
skiej Ska str. 628 zł. 4.80. 
, Wernic H. Pogadanki o życiu. Po- 


albo do wydzierzawienia, 
pułarny wyk:ad nauki obyczajo: gó: 


WAŻNE 
OSTRZEŻENIE 


Dla Publiczności 


LJ 


- RODOIB m— 


Adres poda Admin. „Gazety Narodowej“, b 
wej. ct. 45 


t Wilczyński A. (Autor kłopotów sta- 
S rego komendanta). Na manowcach, 
igi Dzieje zwykłego śmiertelnika 


TARA a 


zł. 2.25. 2913 5—3 życzkowyth , któru z końcem z 
r 1885 muśżę być wjłoszwan», *po- >; we Lwowie, Rynek, L 29. 
NIEENNKIENKCYKKLNNNKNNZNNNNA NE | s.dy pod korzstnemi warnókami , Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco. licznosć aby odrzucała takowe 
otrzymanej od firmy pani L. Ho gif 78 prowizją lab za stałem wymagro SEARE EAE TEENE ENTE : AET an RU jako fałszywe i podrabiane. 
Wdow. w Frankforcie nad Menem ||| dzeniem Ofetty do: Bonk- nod 


Wechselhana O. Lustig. 


Win i Komakn jestem zupełnie zadowo- 


E5 


A 


lonym i jakość ich jest wyśmien'tą. Budapest E vósplatz 2. 27232-9 ana A O O ÓW A r DASE TETEE SROKA OIDCZĄ 
Baiano 6 ao AJJ NYNNNNNNNNNAN NANA NNNNNNNNNNNAN NS NEI 
—___sptobn pod śrebr ya Oto. WBogropadaatłe Z Niema więcej śnieci w pszenicy! z% WOŁY T A 
z ` b 4 > - z" i dolnio TE wiad: 5 t 5 p aad 
GOGCZDOGUODOW Y end oroa. uay N: Dupuya „zaprawa dla nasion“. £ Ea W i 
imoże się wykaz ć, życzy sobi objąć o [JF c ak. ` . czeko» d TI POLGIĘ kapielowe 
l i q W 0 (| I] bowiązsk od 1. psździernika, Łskawaj GO Radykalny sposób naprawiania pszenicy przeciw śnieci, 4 5 
zgłoszenia poste res ante Kom: rno J<'B;|gf" premiowany i polecony przez wiele towarzystw i pierwszorzędnych 4£ (do kapieli pokojo: 
poszukuje do 1. września 3/63 1—3 ke 1 dlgazbąjw mala rolników austr.-węgierskiej monarchii. = wych i tuszowych) 
b. r. ratynowanego we far- % Pakiet na 200 litrów nasienia . 30 ct. 27 ( z przyrządem do opalania 
macji już dlużej pracują- M w OO , z , 15 ct. pó i na zimną wodę, zajmu: 
cego A, x Każde żądane wyjaśnienie udziela gratis i franco: Chemisches 47 ja ga ele ah wi 
Asystenta wstrzykiwańnia i kapsułki, = Laboratorium v. N. BUPUY, we Wiedniu, Windmithlgasse 35. x T Ó do 
tal > w słabościach męzkich jako najsku- "3r Składy w Galicji: w Bochni u J. Górskiego wdowy; w Bro- 39 zrobienia kąpieli ciepłej. 
JA o receptarj USZA. teczniejszy śródek poleca apteka pod 2€ dach u Adamowicza ; w Krakowie S. Feintucha, $S. Mikuckiego; AX Cen” bez przyrządu do ogrzewania od 
Eur. Wysoczański.| „Złotym Lwem* we Lwowie, 7 we Lwowie u T. Łuckiego, J. Schapiry, J. Stachiewicza; w Prze- = 24 zł, i wyżej. , 
5: N | $ ` ti, uE mşślu u M. Kozłowskiego. 2688 1—7 z przyrządem do ogczewania od 
3164 1—3 aptekarz. Kaliksta Krzyżanowskiego. * o CY ra | Š 28 zł. i wyżej. 
wstrzykiwań 20 ct., IIIRXNNKNNKNNNNAA KAN OOO WE Do nabycia w handlu 


Ń p Q > "e * | k 
OCDOCODOSOZE Faska wstrzykiwań 


WERE A A A wraz z dokładnym przepisóm użycia, 


s Kretony, Zamówienia z prowincji uskntecz- 


i nia się odwrotną pocztą, 1—? 
perkale i satyny kolorowe x 


ike brylan. i dyme biał R a ZE 
i olaa la GR Nauki 


płócienka kolorowe, z b 
kroju damskiego 


Oxfort, i biały Szierting, 
(szczególny gatunek zonesu) według systemu francuskiego, udziela 
osoba, która dłuższy czas spędziła w 


Edwarda Grebhardta, 


Jeneralne przedsiębiorstwo we Lwowie, przy placu Marjackim. 
* |8124 2 6 


budowy kolei Jaroslawsko - Sokalskiej, : 


ma „kilkanaście posad: CAET OGNIOTAWAŁI 


inżynierów - asystentów | 
na składzie 


natychmiast, ; 3 
utrzymuje 
i płótno amerykańskie, 
Paryżu bez Żadnych innych przyrzą 


ja zaś nieco później kilka posad magazynierów , kopistów i pi- 

poleca pod gwarancją za dobroć, s3rzy do obsadzenia. N > 
trunalo kéri PIE <FH dów prócz miary centymetrej i pa- : : Arnold Wout W LWOWI 

pieru rysnukowego Cały kurs naukiłą cznie na krajowców, zaprasza się kompetentów, by po-|=== 


Nadmieniają:, że w pierwszym rzędzie reflsktue się wy- 
Handel płócien, bielizny s 
 Btołowej i towarów mieszanych © kroju kosżtuje 10 zł. Wykonania sta- dania swe poparte Świadectwami uzdolnienia, zechcieli w naj- ra AT 
Op niczków również nauczyć może, Bliższa krót à 5 b aż iabi WINOGRONA 
Kowalski i Meyer WIkawDŚC! udrdmninistcacji. ;Głazetyi a czasie przesłać do kierownictwa tegoż przedsiębiorstwa T ANE TY wit WACH 
W Jarosiawiu. 3161 1-3 |grzoskwfnie duże 1 kilo 75 et. 


ry yw pa CARE z: Narodowej“. J . ł 9. sierpnia 1882 Gruszki I duże 1 kilo 40 ot. 
| ATOS WSZDRICTNCĄ Bryndza świeża 1 kilo 60 ot. 
Gwalbert Ziembicki. 


GET SEN > BE BB. NTANE X EB ED 


; 


słłomtina najlepsza 1 kilo 84 ct. 

— — alami i 1 kilo 2 zł. 20 et. 

Hawa w różnych gatnnkach 1 kilo od 
zł. 1.10 do 2.10 

Ryż wróżuych gatunkach 1 kilo od 18 ct. 
do 80 ot. 

|Czekołada pół kilo 40 ot. do zł. 1.50. 

|porto i opakowanie dolicza się, mogę też 


..« ”.€ sy” 
* 4 


| 


Nagrodzona srebrnemi medalami zasługi! 


SCHUBUTHA MASA) 


do zapuszczania podłogi 


w pięciu kolorach, pudełko wystarczające na wielki pokój jA 
kosztuje 1 zł. 


Do nabycia w handiach: 


nia wysyłać. Upraszam o liczne zlecenia 
z poważaniem 


Tomasz Gurowicz 
BUDAPESZT. 


L. 22448. 


Obwieszczenie. 


we Wiedniu L. Brżeżany, w Pradze J, Preissig, w Bernie F. Filia we WIEDNIU p M k. sąd krajowy we Lwo- 
Schmidt, w Krakowie J. F. Fischer, K. Okoń, M. Jawornicki, I, Am Hof Nr. 3. rę jako władza nadopiekuńcza 
A. Susaki, w Brzozowie A, Mariniowa i Sp., w Bochni J. Mi- N szo ME waj da minjo WoL wo rog E ina i Wód nad 
chnik, w Brzeżanach E, Moerl; w Brzesku J. M. Celnik, w Jaś wszystkich znaczniejszych haudlach k orzennych, | OJ Si Kanpo aip M aA 


wtórnie do publicznej c 
M: uchwałą z d. 15. grudnia 1877 
do 1. 60631 przedłużoną została na 
czas nieograniczony opieka nad Mag- 
daleną z Paparów Wojnarowską po- 
mimo osiągniętej już fizycznej pełno- 


śle G., Steinhans Syn, w Sauoku R. Barth, w Nowym Sączu 
K. Müller, w Tarnowie Leszczyński Fr. i W. Hildner; w Sędzi- 
szowie Mizerski, w Rzeszowie Schaiter i Sp., E, Neugebaner, 
w Przemyślu ©. Machalełi, M. Kozłowski, M. Krug, Domni- $$ 
kowski i Bęknór, w Jarosławiu K. Zabłotny, w Stanisławowie $ 
„K. Kopacz, W. Waldek, w Kołomyi J. Rożański, w Zaleszczy- 


| 


“E. 3166. 


Budowa magazynu. 


i i i letności, 8—3 
kach H. Sanocki, w Czerniowcach Ig. Schnirch, w Samborze B. [$ , 
Żuławski, w Robatynie Fr. Marx, w Hórodence C, Pochowski, w fd j ` s i Lwów 29. zj 1882. 3 
Tarnopolu A, Morawetża Spad. i E. Frantz. w Brodach W. Ada- Przy c. k. głównej fabryce tytoniu w Winnikach, ma się = Rożanonski, 
mowicz, w Podwołoczyskach G. Morawetz; w Serecie J. Dempniak, w roku 1882/3 w drodze przedsiębiorstwa budować ciąg dalszy Najsiawniejsze 


magazynu tytoniowego, którego całkowite koszta wedle spraw- 
dzonego kosztorysu wynoszą 65.080 złr. 64 ct. 


Oferty przyjmuje zarząd c. k. fabryki aż do 12. września 
882, gdzie też bliższe warunki budowy chęć mającym przed- 
siębioreom się udziela. 

Z Zarządu e. k. głównej fabryki tytoniu 
w WINNIKACH, dnia 7. sierpnia 1882. 


8182 1. -8 Adamowski, 
Jeżek. 


PIECE 


do regulowania i 
napełniania 


R. Geburth, 


c. k, nadw. maszynisty 
są do nabycia 
we Wiedniu, 
VI, Kaiserstr. 7i. 


Ilustrowane cenniki gra- 
tis i franco, 2847 5—20 


> Magazyn nowości >.) 
Henryka Millera 
a 
we LWOWIE, róg ul. Iałickiej 1. 6. 


poleca 


KRAWATKI najmodniejszego fasonu szt. od 50 et. do 2 zł. 
RĘKAWICZKI damskie o 3 guzikach, oraz męzkie para po 
zł. 1.20 do zł, 1.80. I 
SZNURUWKI francuskiego kroju, po zł. 2.50, 3, do zł. 550. 
PERFUMERYE, pomady, mydła i pudry, szt od 10 et. do 2 zł. 
PŁASZCZE ANGIELSKIE nieprzemakalne szt. od zł. 15 do 35 
DESZCZOCHRONY jedwabne 1 wełniane od zł. 1.50 do 10 zł. 
WACHLARZE z kości słoniowej, czarne i różne inne od 
zł. 1.50 do 20 zł. 
PORTMONETKI, PORFEULE, PORTTABAC, ALBUMY, NES- 
SESERY damskie, Nessesery męzkie podróżne, TORBY rę- 
czne i do przewieszenia podróżne, KUFRY itp. wiele innych 
bardzo gustownych przedmiotów szt, od 50 ct. do 30 zł. 
Cenniki na żądanie franco ! 
Łaskawe zlecenia z prowincji załatwiam jak najsumienniej. 


Trzy pierwsze nagrody międzynarodowej wystawy Sydnej 1879, Melbourne 1880/81 


Wielki srebrny medal 1872 1 nagroda. Sydney 1879. 
Dyplom Wiedeń 1878 EJ Złoty medal. Linz 1879. 
©. k. uprz. 


Dwa Medale. Paryż 1878. 2 medale. Wiedeń 1880, 
FABRYKA wstrzykawek chirur, aparatów do 
wyrabiania wody sodowej, syfonów 


Karola Pochtler., 
we Wiedniu, VIIL Kaiserstrasse 87. 


Fabryka i skład wszelkiego rodzaju chirurgicznych wstrzykawek cynowych, 
irygatorów, klizo-pomp, aparatów do suraa domowego wssystkich na- 
pojów musujących, Aparaty i zupełne urządzenia do fabrykacji wody s0- 
dowej, syfonów itp. Patentowane zatyczki do flaszek, przes się zamykające É 


siç pipy beczkowe. 
Ilustrowane cenniki gratis i franco. 2030 8—24 


Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


5 kilo miescunych owoców podług Życze= | poj 


Dobra Hlibokaj 


na Bukowinie, 


stacja kolei Lwowsko-czerniowiechi 
jasskiej, zawierające do 1450 morg 
ról i łąk, są do wydzierzawić, 
mia od 5. maja 1883 r. na sh 
albo i więcej lat. 

Bliższej wiadomości udziela współ 
właściciel Alexis br. Mustatza 
Sadagórze, sat 1-6 


Koucesjonowane 
Biuro Nauczycielskie 


LNZANNY Krzyżanowski, 


przeniesiona 


na ulicę Karola Ludwika, 
w domu Wgo Btromengera, 
poleca wyłącznie; mauczycieli pry- 
watnych, nauczycielki, gawer- 
Aż a bony i ochmłistrzynie 
91 1—5 


Towarzystwo wzajemnego kredytu | 


we LWOWIE 
przy u!'. Halickiej I. 13. I. piętro 


»a wkładek oszczędności po 6 


Biuro otwarte codzień oprócz niedziel i świat w godzinach od 9 do 2. 
na festyny i wycieczki. Po IW 


| | 
Lampion 12, 15, 20, 25 i 30 ct. sztukę poleca 


Edward Boschan's, Papierhandlung Wiedeń, 
Jasomirgottstrasse 6. 2758 2— 


2181 7—? 


Q room 


<< SAINT +RAPHAE LF | 


„ Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. ki en dla żołądka, sta” 
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba* 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek pó 


każdem jedzeniu. 
4 


Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P.P. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P. Rotlendera i w magazynach win. 


Export. : (ie Prop du Vin de St-Raphael, a Valence (Drôme), France: 


W handlu St»nisława Markiewicza wa Lwowie. | 
„aś 


Każda butelka tegó wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : 


Cztery medale zasługi i list pochwalny 


za niezawodne środki owadogubne. 
Mikotom. Trucizna nn pluskwy wypróbawanej dobroci. Flakon 50 et. 


Grylon. Jedyny średek na wytępienie szwabów, wtonog, świerszczy itp. owadów. 
Flakon 30 et, 


Fenilim. Niezawedny irodek nn mole. Płyn ten nio plami, keloru nio zmienia i naj- 


delikatniejszej materji, nie nie szkedvi, mole rndykalnie niszezy i ochrnnin ed 
przylegania carażliwych miazmów. Flaken 60 ct. 


Proszek perski. Jedyny i niezawodny środek na wytępienie pcheł itp. doku- 
czliwych ewadów. Cena 5, 10 i 30 ct.. 

JRezpyłacze de proszku perskiego i fenilinu po 80 at. i zł. 1.60. 

Pędzelki do mikotonu po 10 et. 

Papierki na muchy. Tazin 30 ct. 

À I ICHENIA. gjęzaeodny i wypróbowany środek an wytępienie grzyla domowego. 


JAW EIHNATOWICZ 
magister farmacji i chemik sądowy. 3001 2—? 
We Lwowie ul. Kopernika l. 3, Filii w Krakowie Sukiennice l. 20. 


oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach i sklepach. 


MATTONIEGO 


9 V aa z oparza- 
| ŻEL A y IST" ług szlamowy ) - fat 
i ZSB A a sól szlamowa ) ma" 
BETTT ZEE Franzensbad. 


Wygodny dodatek dla aa- KĄPIELI SZLAMOWYCH 2x2 
Środek do przyrządzania kąpieli stalowych i słonych. 
Wysyłki: Mattoni & Co. Franzensbad. 2653 7—10 

Do nabycia we wszystkiah aptekach i składach- wód mineralnych. 


a 


Woda i Pudry Fi api 
Dr. PIERRE 


z fakultetu medycznego w Paryży 
8, na placu Opery w Paryżu. 


4 MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE i 
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom %0 
l ¿o toaletowym do zębów. 2618 .18—24 {É 


Mariaceliskie krople żołądkowe. 
Skutek Mariacellskich kropli w następującyca przy- 
padkach nie du się przowyższyć przez A, 144 i, 
a mianowicie: Przy „braka ap.tytu, nieprzyjemnie pachną- 
cem oddechaniu, vłabości żołądka, wzdęciu, odb:jamu kwa- 
aam, kolkach, katarze żołądkowy, paleniu *gugi, twyrze- 
niu się piasku i drobnych kamyków, moctem gromadzeniu 
się álin w ustach, żółtaczce, wstręcie i odbijaniu, bolu 
głowy (jeżeli od żołądka pochodzi), kurczu łołądkowym; 
nieregularnym stolcu i zatwardzeniu, przełożenia żołądka 
utrawami i napojami, robakach, cierpieaiu ua śledzionach 
1 wwątrobie. 3181 Ł0 15 
Opis nżycia. Mariacellsk e krople oddziałują 
łagodnie na rozpasaczulność, mają bardzo przyjemny gorz- 
kawy smak i używa się ich naczczo z raua a wiuczór 
rzed położeniem się spać, każdym razem jednę kawową 
żeczkę (dzieciom wolno tylko jedną trzecią część dać u- 
żyć), i świełą wodą albo winem zmieszanem z wodą z2pić. 
Po użyciu dają te sławne krople całemu systemowi życia pewien rodzaj wzlotu, moc 
siłę i Żywość. =- Należy jeszcze zwrócić uwagę, że przy ciągłom używaniu tych 
kropli w przeciągu dwóch do czterech tygodni, rażda x powyżej wymienionych oho- 
rób z pełnie uxuniętą zostanie. 
Rozumie się samo przez się, 29 przy tem ostrą dyetę należy zachować, 
| Cena jednej finszeczki 35 et. 
Główny skład dla Lwowa i okolicy wapt. Z. Ruckera we Lwowie, ul. Skarbkowska, 1. 7 


, Składy: Lwów, w aptekach; Beivcr, H. Blumenfeld; X. Krzyżanowski, P. 
Mikolasch, J. Piepea i Z. Rncker, Biała w apt. Erich Koler, Reicherta spadk; Bo- 
chnia w apt. F. Reiss, A. F. Pilla, Błażejowa w apt, Bożejowski; Brody w apt. 
E. Liszka, A. Inlander, Kulak, E. Grliospan i Witosławski. Brzeżany w apt. J. 
Hausberga i Dewbiński. Brzesko w apt. W. Janoszek. Brzozów w apt. Halama 


Borynia apt. rę” Budzanów w apt. D. 'asienski. Dolina w a:t. H. Weiz. ; 


Drohobycz w apt. Blumenfedl. WSM apt. Frischmann. Frysztak apt. J. Za- 
niewski. Grybow w apt. Kulczycki, Gliniany apt. Helm. Horodenka spt. Aksen= 
towicz. Biusiatyn apt. Czerski. Jarosław apt, W. Robm i Wistock:. Jasło w apt. 
R. Paich; Jezierna w apt. J. Czemeryński. Jordanów w apt. Edw. Ba:bner; Ko- 
łomyja w apt. Sidorowicz i Steuzel. Kryntynogot apt Ormezowski. Kamionka 
apt. Piepes. Kańczuga apt. Heger. Krukowiec apt. W Komorowski. Kntty apr. 
A. Zagajewski. Komarno w apt- Rechtenverg. Krynica w apt. H Nitribıtz. Li- 
pnik w apt, A. Fuchs Lisko apt. F. Moszczewski Łańent apt. M. Szulz. Mielec 
w apt. Pawlikowski. Milówka M. Quirini. Mościska apt. Schalboth. Nowy-Sacz 
w apt. R. Jakubowski, W- Filipek, Nowy-Targ w apt. Karol Lrur. Nłegowice 
Bryukiewiez. Podkamień w apt. Bt. Koncewicz. Przemyśl w apt. L. Nahlik. Pod- 
górze w apt. Skakalski. Przeworsk abt, Switulski. Piizno apt. Z. Czejda. Rady- 
mno w apt. A. Świechowzki Kozdól apt, E, ff»rnb rger. Rzeszów w npt. A. Ka- 
linowski i J Schaitter & Comp. Nądową Wisznia apt. Włodzimirski. Sniatyn w 
apt. T. Niemozowski. | ole w apt, Lechowski. Samhor apt. J. Aleksi swicz. Sọ- 
dziszów apt. Mizerski. Xokal apt, E. Wysoczański. Sokołów w apt. A. Danczaw. 
Stanisławów w apt. J. Maeura, A, Amirowicz i A. Beilt. Stryj apt. Laon Gärt- 
uer; Sneha, apt. A ik pa ki. Szczurowa apt. W. Heinz. Tarnów w apt. D. Cho- 
dacki i J. a ky poda W apt. Fr. Jamrogiewicz. Tłumacz w apt. W. Szankowski. 
Waręż w = + Arzywobłocki, Wojnies W. Nodziński. Winniki apt. T. v. Brze- 
ski, Załoś a apt. Br. Malkowski. Zbarażw apt. E. Kruh. Żywiec w apt, E. 
lument R w TAM w apt. Fr Pettesch. Zakliczyn w apt. K. Kamienobrodzki. 
„Ad 3 Romauowaki. Żurawnow apt. J, Tomaszewski. Kraków w apt. 
W. Medyk, *. ueklewski, E. Railer, A. Siedlecki, E. Btoczmar; F, svbiarajski i K. 
mia | 2962 6—10 
wny Skład przesyłki w aptece pod Aniołem opi 
kańczym' Karola Bradego gA Aka p = 


Z drukarni „Gazety Narodowej," 
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